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rocznica urodzin

Włodzimierza Lenina

Pamięć Lenina żyje w sercach milionów ludzi na ca­
łym świecie i wszystko, co łączy się z Jego imieniem
jest nam drogie.

Bogate materiały związane z życiem i pracą Włodzi­
mierza Iljicza Lenina zostały zgromadzone w Centralnym
Muzeum Leninowskim, otwartym 20 lat temu w Mo­
skwie. Muzeum tó zwiedziło już około 15 milionów ludzi.

Mieszkanie, w którym Lenin spędził swe ostatnie chwile
zostało także przemienione w małe muzeum. Wszystko
pozostało w nim na swoim miejscu, tak, jak było w chwili,
gdy Lenin opuszczał je na zawsze. zamieszczamy
zdjęcia z Muzeum Lenina (foto Sowieckij Sojuz) w Mo­
skwie oraz z muzeum w Krakowie.

Dwudniowa sesja naukowa
na Wydziale
Architektury

Dziś rano, przy ul. Warszaw­
skiej 24, rozpoczęła się pierw­
sza sesja naukowa na Wydzia­
le Architektury Politechniki
Krakowskiej, będącą zarazem

pierwszą tego rodzaju naradą
od chwili powstania uczelni.
W obradach bierze udział gro­
no pedagogów, wychowanko­
wie wydziału oraz przedstawi­
ciele wydziałów architektonicz­
nych innych miast Polski.

Referat wstępny na temat
swoistości i swobody uformo-
wań architektonicznych wy­
głosił prof. dr J. Żórawski.

Dwudniowe obrady obejmu­
ją łącznie 18 referatów 4 sek­
cji: projektowania architekto­
nicznego, nowych konstrukcji
i materiałów, architektury za­
bytkowej oraz planowania
przestrzennego i urbanistyki.

MPCPWSAPA

Po południu I nocą fłopfitoww prze­
jaśnienia. Jutro zachmurzenie zmienne,
możliwość przelotnych opadów śniegu
t śniegu z deozaem. Temperatura no<ą
około 0’C, dniem około +8,’C, podczas
rozpogodzeń do + 12&C. Wiatry słabe

I umiarkowane z kierunków zachodnich

I północnych.
Zimowe płaszcze jeszcze aktualne.
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LOTNICTWO LUDOWEGO

WOJSKA POLSKIEGO

Na zdjęciu: Na lotnisku bom­
bowców odrzutowych. Przygo­
towanie maszyn do lotu ćwi­

czebnego.

Przyjechaliśmy do Was z otwartym sercem

kierując się pragnieniem

polepszenia stosunków

między naszymi krajami
- oświadczył N. S. Chruszczów

na przyjęciu w ambasadzie ZSRR w Londynie
LONDYN
Ą MBASADOR ZSRR w Londynie J. A. MALIK wydał
ZX 19 bm. przyjęcie z okazji pobytu w Wielkiej Brytanii

N. A. BUŁGANINA i N. S. CHRUSZCZOWA. Przewod­
niczący Rady Ministrów N. A. Bułganin wzniósł w czasie
przyjęcia toast za zdrowie JKM królowej Wielkiej Brytanii
Elżbiety II, a premier brytyjski Eden za zdrowie przewod­
niczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR K. J. Woroszy-
łowa.

Podczas przyjęcia przemó­
wienia wygłosili: przewod­

niczący Rady Ministrów ZSRR
N. A. Bułganin, członek Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR
N. S. Chruszczów, premier
brytyjski A. Eden i przywódca
partii labourzystowskiej Ga-
itskell.

N. A. Bułganin podkreślił
w swym przemówieniu m. in.,
że obecna wizyta przywódców
radzieckich jest krokiem na

drodze do zbliżenia między
ZSRR a Wielką Brytanią, na

drodze do dalszego osłabienia
napięcia międzynarodowego.,
N. A. Bułganin zakończył swe

przemówienie toastem za suk­
ces rokowań między przywód­
cami ZSRR i Wielkiej Bryta­
nii.

Premier Eden podziękował
N. A. Bułganinowi za jego sło­
wa i wzniósł toast za zdrowie
przywódców radzieckich.

Następnie zabrał głos N. S.
Chruszczów, który m. in. po­
wiedział:

Przyjechaliśmy do Was z o-

twartym sercem, kierując się
pragnieniem polepszenia sto­
sunków między naszymi kra­
jami. Rozumiemy, że w związ­
ku z naszym przyjazdem do
Anglii, macie pewne trudności,
gdyż w Waszym kraju nie
wszyscy odnoszą się tak samo

do naszej wizyty. Zarówno w

partii konserwatywnej, jak i w

szeregach opozycyjnej partii
labourzystowskiej słychać glo­
sy wypowiadające się za naszą
wizytą, jak i przeciwko, uwa­
żamy, że jest to naturalne i
nie trwoży to nas. Jesteśmy
politykami i rozumiemy, że nie
może być jedności poglądów
na tak skomplikowane zagad­
nienie jak sprawy dotyczące
stosunków międzypaństwo­
wych. W takiej sprawie jak
problem pokoju mogą być roz­
maite odcienie w poglądach.

CAF-WAF

My, przywódcy radzieccy,
uważamy, że nasza podróż do
Anglii da pozytywne wyniki.

Na zakończenie swego prze­
mówienia N. S. Chruszczów
wzniósł toast za umocnienie
przyjaźni między narodami
ZSRR i Wielkiej Brytanii.

Przywódca partii labourzy­
stowskiej Gaitskell oświadczył
ni. in., że jakkolwiek jest przy­
wódcą opozycji, to jednak ży­
czy konserwatywnemu rządo­
wi brytyjskiemu jak najwięk-

Wysokie nagrody
dla przodujących

Klajowców
Dziś, w Sali Teatru Studiów

Krakowie odbyła się Wo­
jewódzka Narada Klajowców
poświęcona podsumowaniu
wyników konkursu, ogłoszo­
nego przez WRZZ, NOT j Re­
dakcje: Gazety Krakowskiej,
Dziennika Polskiego i Echa
Krakowa.

Referat omawiający wyniki
konkursu wygłosił członek
WRZZ Edward Noworyta.

Za najlepsze wyniki, uzy.
skane przez zastosowanie ini­
cjatywy Franciszka Kłaji przy­
znano wysokie nagrody ze­
społowe i indywidualne. Pier­
wszą nagrodę w wys. 10 tys.
zł otrzymał najlepszy zespół
robotników KZWME w Kra­
kowie. Trzy drugie nagrody w

wys. po 7 tys. złotych każda,
przyznano najlepszym zespo­
łom klajowców Wydziału Kon­
strukcji Stalowych, Wydziału
Wielkich Pieców Huty im. Le­
nina i Południowych Zakła­
dów Obuwia w Chełmku. Dwie
trzecie nagrody w wys. po 4
tys. zł każda otrzymały zespo­
ły robotników Tartaku w No­
wym Targu i Wojewódzkich
Zakładów Papierniczych Prze­
mysłu Terenowego.

Ponadto komisja konkurso­
wą przyznała dyplomy uzna­
nia dla przedsiębiorstw i po­
szczególnych pracowników o-

raz talony na samochody, mo­
tocykle, rowery, radioodbior­
niki, kupony materiałów, tecz­
ki, wieczne pióra oraz bezpłat­
ne skierowania na wczasy, (k)

Jagnięce
sześcioraczki

W gromadzie Pisarzowa
pow. Limanowa, w gospodar­
stwie Mieczysława Ciuły uro­
dziło się 6-ro jagniąt. Przy ży­
ciu i dobrym zdrowiu zacho­
wało się 5 sztuk. Troje jag­
niąt karmi „szczęśliwa mat­
ka", dwoje zaś — pije mleko
z butelki.

szych sukcesów w rozmowach
z przywódcami radzieckimi.
Sukcesom tym —' zdaniem
Gaitśkella — sprzyjać będzie
szczera wypowiedź N. S. Chru-
szczowa.

Przyjęcie upłynęło w przy­
jaznej atmosferze

W miliardów
biletów...

...sprzedaje rocznie 100 ty­
sięcy kin-, istniejących obecnie
na całym świecie. Łączny do­
chód tych kin wynosi 4 mi­
liardy dolarów. Statystyki
UNESCO podają również wy­
kaz produkcji filmowej na

świecie. Pierwsze miejsce zaj­
mują USA, •produkujące 344

filmy rocznie (jakością tych
filmów statystyki nie zajmują
się) następnie Japonia — 302
filmy, Indie — 259 i Włochy
— 163 filmy.

W zakresie produkcji fil­
mów krótkometrażowych
wszystkie rekordy biją Wło­
chy, produkujące 579 takich
filmów rocznie. ,

7 llltiti butelek szampana
L OUUU strzeliłykorki

gdy Grace Kelly szła do ołtarza
a złodzieje wykradali

„ Rubensy i Van Dyckl
“

z rezydencji nadwornego lekarza księcia Rainiera
PARYŻ

Koszty uroczystości ślubnych
księcia Monaco Rainiera III

z Graoe Kelly wynoszą 100
milionów franków, z tego 25
milionów wydano na ognie
sztuczne, kwiaty i opłacenie
luksusowych hoteli dla przy­
byłych na ślub gości zagrani­
cznych.

Wolniej krakowskich
zakładów produkcyjnych
zaciągają warty
1-majowe

Czerwone proporce — sym­
bol zaciągnięcia wart pro­

dukcyjnych dla uczczenia

Święta Pracy — zatknięto w

oddziałach Zakładów Budowy
Maszyn i Aparatury im. Szad­
kowskiego w Krakowie.

Jedni z pierwszych w tych
zakładach warty produkcyjne
zaciągnęli robotnicy oddziałów
tokarni i ślusarni, pragnąc
skrócić terminy wykonania u-

przednio podjętych zobowią­
zań.

Brygada im. J. Krasickiego z

oddziału tokarni, na czele któ­
rej stoi Tadeusz Dudek, posta­
nowiła o dalsze 2 dni skrócić
czas obróbki sprężarki prze­
znaczonej ną eksport.

Z różnych zakładów prze­
mysłowych woj. krakowskiego
napływają meldunki o pomyśl­
nej realizacji zobowiązań 1-
majowych.

W Krakowskich Zakładach
Przemysłu Odzieżowego do
magazynu przekazano setny
dodatkowo wyprodukowany w

bm. kostium damski. Wszyst­
kie wykonane zostały bez u-

sterek. do wszystkich kostiu­
mów, które są nowym asorty­
mentem produkcji w zakła­
dach KZO dołączane są listy
gwarancyjne.

Milicjanci łódzcy
poznają tajniki
dżudo
\A/ stosunku do opornych lub

' ’

niebezpiecznych chuliga­
nów milicjanci łódzcy zaczęli
stosować skuteczny oręż —

chwyty dżudo. Pod kierunkiem
specjalistów w tej dziedzinie,
trenerów Jałkiewicza i chor.
Rogalskiego, szkolą się w Ło­
dzi wszyscy funkcjonariusze
MO.

Znaczna ich część opanowała
już zasadnicze elementy walki

dżudo, o czym ku zadowoleniu
mieszkańców przekonało się
ostatnio na własnej skórze
wielu chuliganów.

Krakowska MO winna iść
w ślady swych łódzkich kole­
gów. bo i u nas chuliganów
nie brak.

Na przyjęcie weselne spro­
wadzono aż 5.000 butelek

szampana.
Ślub był bardzo rentowną

imprezą dla właścicieli hoteli
i restauracji, którzy zarobili
na gościach w ciągu czterech
dni więcej pieniędzy niż w ja­
kimkolwiek sezonie letnim.

*

Uroczystości weselne ame­
rykańskiej. artystki filmowej,
zgromadziły w Monaco nie-
tylko setki gości, lecz również
dziesiątki znanych złodziei
międzynarodowych, węszących
tu łatwe łupy.

Największą sensację wzbu­
dziła kradzież szeregu słyn­
nych obrazów ocenianych łą­
cznie na sumę 30 min. fran­
ków. Wśród wykradzionych
obrazów znajduje się autopor­
tret Rubensa, jeden z o-

brazów tego malarza przed­
stawiający głowę apostoła, o-

braz namalowany przez Van

Dycka oraz obrazy Guido Reni
i von John Russela.

Dzieła te wykradziono z

orywatnej willi należącej do
lekarza nadwornego księcia
Piotra, .ojca obecnie panują­
cego w Monaco księcia Rainie­
ra III. Złodziei dotychczas nie
schwytano.
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Tyiko 30°|o sprząta budowlanep
jest wykorzystywane

co równa się rocznym stratom

sięgającym 200 min. złotych
(IV dzień obrad Krajowej Narady Budownictwa)

&*rz.ygaź.ń
pomoc

;x- współpraca!

bm w czwartym dniu kra-
- jowej narady budownic­

twa, wszyscy jej uczestnicy
zebrali się ponownie w sali

kongresowej Pałacu Kultury
i Nauki w Warszawie na po­
siedzeniu plenarnym. Na ob­
rady przybyli: członkowie
Biura Politycznego KC PZPR

Przewodniczący Rady Pań­
stwa — Aleksander Zawadz­
ki, I zastępca Prezesa Rady
Ministrów — Zenon Nowak
oraz sekretarz KC PZPR —

Władysław Matwin.

Krytycznej ocenie sytuacji
w dziedzinie mechanizacji bu­
downictwa poświęea swoje
wystąpienie kierownik stacji

Obchodu ŚwiętaA Woj. Komitat

1 Moja komunikuje, te wydawnictwa
1'Majowe takie jak nalepki okienne,

pocztówki, plakaty, chorągiewki dla

dzieci, są jut sprzedawane przez skle­
py i kioski „Domu Książki", PPK

„Rwh", FSS J WZGS.

A „Ha czym polepa kult Jednostki

f dlaczego .go potępiamy" - oto temat

publicznej dyskusji, która odbędzie tlę
jutro, tj. 22 bm. w nowohuckim Klu­
bie Międzynarodowej Prasy o godz. 18.

A Członkinie Prezydium Zarządu
Miejskiego Ligi Kobiet pełnią codziennie

dyżury w tokalu Zarządu ul. Wiślua 3,
I piętro w godz. od 1«—18, a we wtorki
i piątki jeszcze dodatkowo od godz. 11

do 13.

A „Radcę pana radcy" — komedię
M. Bałuckiego możemy jutro zobaczyd
o gcjz. 17 w Domu Kultury Huty im. Le-

(Nowa Huta, Osiedle A-ll).
A Miłośników muzyki Interesują,

cych się naszym młodym „narybkiem
muzycznym", zachęcamy, aby w nie.

tizlslę dnia 22 bm. e godz. 12 wybrali
tlę na koncert gościnnie u ihs wystę­
pujących w sali Filharmonii uczniów
Państw. Szkoły Muzycznej I Państwowej
Średniej Szkoły Muzycznej ze Stallno-

gredu.

naukowo-badawczej PAN inż
A. Wiślicki. Tylko 30 proc,
sprzętu budowlanego będące­
go w dyspozycji budownictwa
— stwierdza on — jest wy­
korzystywane. Przynosi to ro­
cznie straty sięgające 200 min
zł. Nie tylko więc — zdaniem

mówcy — przez zapewnienie
nowego sprzętu budowom
prowadzić należy rozwój me­
chanizacji budownictwa ale i

drogą pełnego wykorzystania
istniejącego parku.

OBCHODZIMY dziś rocznicę zawarcia najdonioślejszego w

naszej h’storli układu międzynarodowego. 21 kwietnia
■1945 rŁ w Moskwie został podpisany układ o przyjaźni

współpracy powojennej i wzajemnej pomocy między Polską
a Związkiem Radzieckim. Układ, który ostatecznie przypie­
czętował i utrwalił po ws.ze czasy niezłomną przyjaźń mię­
dzy narodami dwóch sąsiednich krajów, zrodzoną w latach
wspólnej walki o wyzwolenie społeczne i zahartowaną w

krwawych zmaganiach z hitlerowskim najeźdźcą.

Gdy pod słowami przyjaźń,
pomoc, współpraca w ukła­
dach międzynarodowych, wid­
nieje podpis państwa socjali­
stycznego, nabierają one wów­
czas swojego pełnego zna­
czenia, przyoblekają się w

czyn, w konkrety, gdy w in­
nych wypadkach są tylko sło­
wami grzecznościowymi.

„Upoważnia się Radę Ministrów
do sfinansowania z nadwyżki budżetowej
podwyżek płac w niektórych gałęziach
gospodarki narodowej oraz podwyżek

emerytur i rent“—
Sakończeuie obraS komisji sejmowtfch

nad projektem budżetu państwa

Wyniki blisko dwutygodniowej pracy komisji sejmowych,
które rozpatrywały poszczególne części projektu budże­

tu państwa na rok 1956, przedyskutowała i podsumowała
na posiedzeniu w dniu 20 bm.

Obszernych informacji na

temat prac komisji sejmowych
udzielił generalny sprawoz­
dawca projektu ustawy budże­
towej —’ pos. Gierek, Ponad
79 zasadniczych wniosków fi­
nansowych oraz przeszło 200

dlezyderatów wysuniętych przez
członków komisji — oto plon
żywej j owocnej dyskusji nad

planowana tegoroczną gospo­
darką finansową państwa.

Komisja finansowo-budże­
towa zaaprobowała propozycje
generalnego sprawozdawcy,
aby uwzględnić w projekcie
budżetu na rok 1956 dużą
część wniosków. Po Ich przy­
jęciu projekt budżetu przewi-

| duje, iż ©adwyżfca budżetowa
I wyniesie 4.442,240 tyś, zł.

Skład honorowy
Komitetu Miejskiego

Obchodu 1 Maja w Krakowie
Stefan Basa — I sekretarz KD Kle-

pąiz. Roman Bystrzyk — przewodniczą­
cy MKKF. Franciszek Bigaj — .KPP.

Stanisław Bugaj — KPP. Marla Biliżan.

ka — dyrektor Teatru Młodego Widza.

Stanisław Cichocki — sekretarz Ptopa.
gaudy KM PZPR. Witold Cęckicwicz -

prof. Politechniki. Zofia Czemlejewska
— UJ. Mieczysław Domasiewicz — wicę.
przewodniczący WRZZ. Jan Fedluk —

przewodu. DRN Zwierzyniec. Zygmunt
Gliński — zastępca kler. Woj. Urz, d/s

Bezp. Edward Góra — przewodn. DRN

Stare Miasto, Jan Grudziński — przo­
downik pracy „Szadkowski". Jakub Ha­
licki - sekretarz MKFN. Jan Hećko -

KPP. Henryk Horowitz — KPP . Tadeusz

Kwiatkowski — literat. Alojza Kozlow.

ska — przodownik pracy (KZ Farmaceu.

tyczne). Eleonora Klamka — przodownik
pracy (Zakłady Gumowe). - Jan Kwarciak
-r przodownik pracy (Krak. Zakl. Sodo­
we) Władysław Kugiel — przodownik
pracy (KZWME). Franciszek Kasprzyk —

przodownik pracy PKP Kraków ffl. Alek­
sander Kessler — KPP. Józef Krzykacz
- KPP. Mesanel Kichler — KPP. Bole­
sław Król — Przodownik pracy Huty
ira. Lenina. Jan Klaczyński — przewodn.
DRN Podgórze. Helena Legu-tkowa —

ZPC „Wawel”. Tadeusz Mrugasz —

przewodn. Prez. MRN. Jan Marcela —

wiceprzewedn. Prez. MRN. Marian Mu.

siei — sekretarz KD Nowa Huta. Jan

Marzec — 1 sekretera KD Stare Miasto.

Kazimierz Madej — I sekretarz KD

Podgórze. Jen Matusz — przewodn. Za.

rządu Miejskiego TPP-R. Mieczysław
Mysona — rektor WSE. Mieczysław Ma-

oiusik — przodownik pracy KZWME.

Zofia Miceusz - Krak. Zakl, przem. Gu­
mowego. Józef Oleksy — komendant mia­
sta MO. Mikołaj Pawlak — I sekretarz

KM PZPR. Jan Pąjestta - I sekretarz
KD GrzegArrtrt. Jan Petrykowskl —

przewodn. MK SE Kazimierz Pająk —

prredowniŁ pracy P.ka Maszyn Odlew.

Marian Pietruszka — przodownik pra­
cy KZS. Jan Patkowski — przodownik
praicy. Stefan Potoczek — dyrektor V

Liceum. Władysław Rudolf — przewodu.
ZM ZMP. Julian Rotb - KPP. Józef

Raźny — z-ca posła. Thomas — prze­
wodu. DRN Grzegórzki. Marian Trzciń­

ski — przedstawiciel Wojska
Polskiego. Władysław Surmiak — KPP.

Władysław Skrobiszewskd — przewodu.
DRN Nowa Huta. Franciszek Ślęzak —

przewodu. DRN Klepacz. Franciszek Wró.

bel — KPP. Tadeusz Warzewskl — prof.
UJ. Zygmunt Zieliński - KPP. Wl . Żol-
nierkiewiez — I sekretarz KD Zwierzy­
niec. Stanisław Żyła — przodownik
pracy PKP Kr. Gt.

komisja finansowo-budżetowa.

Aby podkreślić właściwe

przeznaczenie tegorocznej nad­
wyżki budżetowej, komisja
uchwaliła wniosek o uzupeł­
nieniu projektu ustawy bu­
dżetowej następującym prze­
pisem:

„Upoważnia się Radę Mini­
strów do sfinansowania z

nadwyżki budżetowej pod­
wyżek płac w niektórych ga­
łęziach gospodarki narodo­
wej, administracji i w insty­
tucjach socjalnych oraz pod­
wyżek emerytur i rent".

Wśród poprawek, które we­
szły do projektu budżetu cen­
tralnego, znajduje się m. In,
wniosek komisji rolnictwa o

przyznanie ponad 18 min zł
na niektóre potrzeby PGR oraz

komisji komunikacji i łączności
o dodatkowe 16 min zł na

konserwację dróg publicznych.
Jeden z wniosków komisji

finansowo-budżetowej uwzglę­
dnia w projekcie budżetu po­
prawkę Ministerstwa Obrony
Narodowej o zmniejszenie wy­
datków w budżecie tego re­
sortu o 74 min zł.

W toku prac komisji sejmo­
wych nad projektem budżetu
—obok wniosków finansowych
— posłowie wysunęli ponad
300 różnych innych dezydera­
tów m. in. dezyderat wzywa­
jący rząd, aby w celu uspraw­
nienia pracy administracji
państwowej i zmniejszenia
wydatków w tej dziedzinie —

przyspieszyć rozpoczęte już
kroki zmierzające, do reorga­
nizacji organów administracji
państwowej i centralnych
urzędów,

Czym dla nas jest przyjaźń,
pomoc i współpraca — z wiel­
kim socjalistycznym mocar­
stwem — wie każde polskie
dziecko. Pisać o tej przyjaźni,
pomocy i współpracy, to, to

samo, co pisać, że ojczyzna
nasza jest wolna i niezależna,
że wróciły do ni,ej prastare
ziemie nad Odrą, Nysą i Bał­
tykiem. że nie jest i nigdy już
nie będzie samotna i bezbron­
na wobec wroga — tak iak, w

owym tragicznym wrześniu, że
z każdym rokiem rośnie jej
siła, znaezenie 1 autorytet w

świecie. Wszystko bowiem

cośmy już osiągnęli i co w

trudzie codziennym tworzą
polskie mózgi i polskie ręce

opiera się o pomoc, współpra­
cę i przyjaźń w doli i niedoli
z naszym wielkim przyjacie­
lem i sojusznikiem — Związ­
kiem Radzieckim.

Odbudowana
dźwignięte z ruin

wojennych miasta
gospodarowane Ziemie Za­
chodnie, dziesiątki wielkich
kombinatów przemysłowych,
setki nowych fabryk, hut i

kopalń, które przekształciły
oblicze Polski i wyrwały ją
z zacofania — oto trwałe pom­
niki przyjaźni, pomocy i
współpracy polsko — radziec-

Warszawa,
i pogorzeli
i wsie, za-

Ziemie

kiej. Na każdym odcinku na- S

szego , pokojowego budownic-g
twa radziecka przyjaźń, pomoc, ■
współpraca ułatwia nam poko- • We wczorajszym numerze

nywanie trudności przezwyclę- • „Dziennika Polskiego" ukazał
żanie przeszkód, pozwala szyb- g się artykuł p.t. „W obron.e
ciej iść naprzód, po niełatwej ■ piękna Starego Sącza", sygntt-
drodze ku Polsce socjalistycz- giizujący niebezpieczeństwo osz-

nej. epecenia grożące jednemu z naj-
Ta przyjaźń, pomoc i współ- jpiękniejszych polskich miaste-

praca wyrosła z głębokiej j czek.
wspólnoty ideowej, łączącej j — rojektu
wszystkie kraje naszego obozu, • U , ...

ze wspólnego dążenia do za-g{ ohnk sk

pewrrenia pokoju i bezpie- J
czeństwa na świecie. £

Korzystając w ciągu minio- 8

nych lat z wszechstronnej toa-J naszego “dorobku ‘kulturalne-

herskiej pomocy ZSRR. wzo-.go> Mimo to n-e można gję
ruiac się na doświadczeniach «dzlwić że projekt Uk- ń.

decyzjom

budowy kolonii
jednorodzinych

obok skarpy zabytkowego
• klasztoru w Starym Sączu w
"

żadnym wypadku nie można
£ nazwać aktem szacunku dla

Usrskiej pomocy ZSRR, wzo-gg0
ruiąC się na doświadczeniach
socjalistycznego budownictwa jle powstaf. Tru(ino bowiem

—-u Rad. nie ustrzegł śmv ;wymagać 0(J Dyrekcji Rejonu
popełniania błędów, W |Ug6w Państwowych) w któ.

Kraju Rad. nie ustrzegliśmy • ~

S?, 1 . ...£ 2<J’*aovv ranstwuwycii, W Hio-

Tej narodził, by miała ro-

Jzeznanie także w sprawach
gkultury, co prawda z rzędu
gtych najprostszych. Brak kul-
Jtury napawa nas smutkiem,
Jale nie dyskredytuje w na-

!szych oczach człowieka, któ-
grego — jeżeli przejawi dobrą
Jwolę — można przecież wy­

chować.
Nie to jest więc dziwne źe

projekt powstał. Zdumiewają­
ce jest, źe autorzy popierają
go ,w dalszym ciągu, źe popie­
rają go pewne decydujące
czynniki — że znalazł się o

krok niemal od realizacji!
Wbrew szacunkowi ogółu spo­
łeczeństwa dla zabytków kul­
turalnych i wbrew zdrowemu

Wiciu W.y LMUhddl PI. ópnuou.o- =

my doświadczenia radzieckie ",
na nasze tereny mechanicznie,

”

zamiast dostosowywać wypra­
cowane w Związku Radzieckim
metody i drogi budowy socja­
lizmu do naszych polskich
warunków. Takie mechanicz­
ne powtarzanie „jak za panią
matką" prowadziło do tego,
że obok dobrych doświadczeń
przejmowaliśmy również błędy
i wypaczenia.

Powrót do leninowskich
norm współpracy między kra­
jami obozu socjalizmu, de­
mokracji i pokoju, położy
kres tym szkodliwym prak­
tykom. W nowych warunkach
tym większej nabierze warto- gści podpisany przed 11 laty 3^'

układ o przyjaźni, pomocy £ p^eciwki projektowi, któ-

kłem Radzieckim. ().p) znlszc.em.m
...............i,,i Piękną miasteczka występują

S przedstawiciele dwunastu in-
gstytucji z Prezydium MRN w

£ Nowym Sączu na czele: kon­
serwatorzy, architekci, urba-
g uiści, miłośnicy zabytków. Fa-
Jchowcy stwierdzili pnz^ tym,
£że teren jest podmokły, nie

Miejsce to potem bandyci dla;nadaje się do skanalizowania
zatarcia śladów skropili naftą, £ j do budowy kolonii.

*
g Dostarczono argumentów nie

Zeznaje Józef Potoniec, zam. gdo obalenia, argumentów któ.
w Olszanicy. gre — wydawałoby się — prze-

„Przywiozłem wyjjfatę dla Skonają nawet naibardzlei u-

robotnlków cegielni w Czar- a partych. Według, wszelkich
nym Potoku. W nocy zapukał a znaków na niebie i ziemi
ktoś do okna, a potem wybił aprojekt winien był umrzeć
szybę i wskoczył do izby. Całjź gśmiercią naturalną natyęh-
czas świecił mi latarką w oczy jmiąst po urodzeniu.
i żądał ode mnie pieniędzy j Ale projekt żyje... 24 marca

państwowych. Uderzył mnie "wydano lokalizację,
pistoletem w twarz, kopał ■ Dyrektor Rejonu Lasów
mnie i moją żonę. Zabrał "Państwowych na wszelkie ar-

wtedy tylko jakieś 2 tys. "gumenty w tsj sprawie zna-

zł, bo wszystko wypłaciłem Jiazł taką oto odpowiedź: „Eo
dzień wcześniej", Cnam się tu podoba". Komen-

sje gtarz chyba zbyteczny.
We wrześniu 1953 r. Perełka 5 ..Nie ,Pr^"zjawił się w domu sołtysa W.S^ WRN w Krakowie zna-

Kwarto, aby zrabować mu pie-gP® inne’ ku?
niądze wpłacone na podatki. «Jr skl zabytki i ®pr®. y.
Był przy tym przewodniczący stanęJ® po tomiszczy*
GRN w Podegrodziu — M. g^orym ”p<>^oba się zniszczj„
Król. Zeznaje on, że towarzysz !p,t*n° po ’TMa'
Perełki, którego nie znal, ude- g£c'ŁD.’a eg0.te?
rzył go karabinem w twarz, a £ Przekonam, ze nie jest mozli-

potem, leżącemu na ziemi wy-g^e’aby !
hii 7Phv grealizowac tak nonsensowne

s j. g projekty. Bo w czyim by to le-
gżało interesie? Jesteśmy pewni,

Wczoraj po południu rozpra- .źe stary Sacr nie zostanie o-

wa została przerwana. Dalszy g szpecony, źe domki powstaną
jej ciąg rozpocznie się w naj- «na terenach, których
bliższy wtorek. Sąd ma prze-j^ nie brakuje. Ale fakt, źe
słuchać jeszcze około 40 swiad- . w tej sprawie trzeba wytaczać
ków. (eo) gnajcięższą artylerię, zużywać

------------------------------ Style energii która jest tak po-
g trzeba gdzie indziej — dowo-

w Paryżu" przebijała tenden- gdzi, że na naszym terenie jest
cja do „jazzowego" ujęcia tej g chyba coś nie w porządku, (Ja)
tak niezwykle oryginalnej £ ------- -

kompozycji. Krakowskim ftłrwwireal
diowcom ten styl interpreto- "ItlanOw uli&jMiSf
wanią Gershwina wyraźnie £ , ,

odpowiadał: nie na próżno w nOWVCil WOZO$
ich orkiestrze gra tak wielu ■ ł,
instrumentalistów-speców od "framul/lIflWURh
jazzu i muzyki rozrywkowej...

Trochę natomiast blado wy-gw najbliższym czasie
padła kończąca koncert „Ita- g . v
lia“, której pierwsza część gra-"spodziewane sę dalsze...
na „na zwolnionych obrotach ‘ ■
dochodziła do granic rozwle- ■ W ostatnich dniach nadeszło
kłości — i dopiero finał z mo- ■ do Krakowa 5 nowych przy-
tywami popularnej piosenki ■ czepek tramwajowych. Po „za-
„Funiculi-Funicula" wywołał głatwieniu wszelkich formalno-
spodziewatną przychylną reak- g^ci“, lśniące lakierem nowe

cję publiczności. .wozy wyjadą na miasto.

Jerzy Gert stanął za pulpi- g Wkrótce nasz tabor tram-
tem kapelmistrzowskim dosko- £wajowv powiększy się o dal-
nale przygotowany do koncer- gszych 11 przyczepek, które Ina
tu, prowadząc „Amerykanina gnasze zmartwienie) oczekiwać
w Paryżu" j „Italię1 z pannę-gbędą nadejścia z chorzowskie-
ci, ze zwykłym sobie dyrygen- Jgo „Konstalu" wozów moto-
ckim nerwem j temperamen- growych, i dopiero wówczas
tern. (J. Par.) Srozpoczną normalną pracę.

Czwarty dzień

procesu bandy Perełki
Oskarżeni złożyli już wyja­

śnienia, przyznając się do pra­
wie wszystkich zarzucanych
im aktem oskarżenia czynów.
Jedynie Wincenty Stanisz u-

porczywie zaprzecza jakoby
współpracował z bandą do­
starczając jej mąki.

*

Na stole leży broń znalezio­
na w bunkrze. Kilka sztuk to
broń stara, której typ i pocho­
dzenie trudno ustalić. Poza
tym pistolety maszynowe, ka­
rabiny, dubeltówki, pistolet
„Parabellum", torba z naboja­
mi. Obok plecaki i zrabowana
ze spółdzielni w Tylmanowej
maszyna do pisania.

*

Świadkowie opisują napad
w Gaboniu w lipcu 1953 r. W
godz. popołudniowych do skle­
pu GS przyszło trzech uzbro­
jonych ludzi. Kazali sobie o-

tworzyć sklep i co się dało za­
częli ładować do worków, z

których przedtem wysypali na

podłogę kaszę i mąkę. Nastę­
pnie zmusili ludzi, którzy pra­
cowali przy drodze, do wzię­
cia worków. Sami szli obok.

„W lesie — mówi świadek
Adamczyk — poczęstowali nas

zrabowanymi papierosami i
herbatnikami, wypili z nami
dwie flaszki wina i kazali wra­
cać do domu".

Koncerty publiczne Krak.Or­
kiestry Polskiego Radia

msją w Krakowie powodze­
nie... Każdy występ naszych
radiowców przed publicznoś­
cią w sali koncertowej trud­
no nazwać inaczej, jak tylko
udanym...

„No, tak! ‘
— powiedzą mal­

kontenci — „Ale przecież Kra­
kowską Orkiestra Polskiego
Radia może sobie pozwolić, na

to, aby każdy swój publiczny
występ poprzedzić bardzo
długim, niemal nieograniczo­
nym w czasie, okresem prób...
No 1 przy takich rzadkich, spo­
radycznych koncertach łatwiej
o swobodę repertuarową i a-

trakcyjne programy..." — Za­
pewne — ale w niczym nie u-

mniejsza to jakości samej
produkcji muzycz-
n e j, jaka w postaci dźwię­
ków płynie z estrady do słu­
chaczy... A o tę jakość nam

przecież chodzi — i na jej pod-

Z sali koncertowej

SJełany koncert
Krakowskiej Orkiestry P. R.

stawie oceniamy zespół i wy­
niki jego pracy.

W swym niedawnym kon­
cercie Krak. Orkiestra P. R-
zamknęła się w kręgu muzyki
XX-go wieku (taką bowiem
wspólną nazwę nadać można

wszystkim trzem wykona­
nym utworom, a były nimi: II.
Koncert fort, c-mol Rachma­
ninowa, „Amerykanin w Pa­
ryżu" Gershwina i rapsodia
„Italia" Caselli). — W Kon­
cercie c-mol Rachmaninowa
sypały się pianistyczne „pereł­
ki" spod palców solisty —

Tadeusza Żmudzińskiego —

Żmudziński jest typem piani-
sty-melodyka, umiejącego wy­
dobywać . śpiewność melodii,

subtelną kantylenę. Pod tym
względem interpretowanie nie­
których fragmentów Koncertu
c-mol o szerokim oddechu me­
lodycznym przez Żmudzińskie­
go rozmijało się z intencjami
orkiestry, którą przyjęła inter­
pretację silnego rytmizowania
utworu.

„Amerykanina w Paryżu"
musiała orkiestra radiowa bi­
sować — i słusznie! Warto by­
ło bowiem usłyszeć po raz

drugi w tym samym koncercie
tak rewelacyjne, jak na nasze

warunki, wykonanie Gershwi­
na, z doskonale zwłaszcza
brzmiącą perkusją i instrumen­
tami dętymi (świetne trąbki).
W wykonaniu „Amerykanina
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Krakowskie dni
Włodzimierza Jljicza

Wdniu
2 lipca 1912 r. w

tłumie podróżnych wy­
siadających z pociągu
na dworcu krakow­

skim przeciskał się szczupły,
łysawy pan w słomkowym ka­
peluszu. Towarzyszyły mu dwie

kobiety, młodsza brunetka i
starsza — obie skromnie ubra­
ne. Podróżni nie znali miasta,
wsiedli więc w dorożką...

Ul. Królowej Jadwigi 41. Widok z okna

pckoju N. Krupskiej na salwatorskie

wzgórze.

z dnia 28. II.Fotografia fragmentu strony w księdze ewidencji czytelników
1514. Trzeci od góry podpis — Uljanow.

W 3 dni później do stosu

kart meldunkowych, wypełnia­
nych przez przyjezdnych, przy­
była jeszcze jedna. Z treści

jej wynikało, że Włodzimierz

Uljanow, z zawodu literat, z

żoną Nadieżdą, i matką jej El­
żbietą, zamieszka! w domu Ja­
na Florczyka przy ul. Zwierzy­
nieckiej 218. Już 15 lipca w

myśl ustawy, że wszyscy cu­
dzoziemcy przebywający w Au­

strii muszą być przesłuchiwa­
ni przez policję — w komisa­
riacie dzielnicy Pólwsie Zwie­
rzynieckie, opędzając się od

natrętnych letnich much, znu­
dzony funkcjonariusz wypy­
tywał:

— Z czego żyje?
— Jestem korespondentem

rosyjskej demokratycznej ga­
zety „Prawda", wydawanej w

Petersburgu i rosyjskiej gazety
wydawanej w Paryżu pod na­
zwą „Socjał-Demokrat", stąd
właśnie czerpię środki do ży­
cia.

— Po co przyjechał?
— Do Galicji przyjechałem

chcąc zapoznać się z tutejszy­
mi warunkami agrarnymi, po­
nieważ interesuję się najbar­
dziej tymi zagadnieniami. Mam
zamiar również nauczyć się ję­
zyka polskiego.

Wydało się to podejrzane
starszemu komisarzowi. Za­
znaczył więc w protokole ze­
znań: „Nad osobą Uljanowa
zarządziłem oględną inwigila­
cję, o której rezultacie w swo­
im czasie doniosę".

W liście do Gorkiego z sier­
pnia „oględnie inwigilowany"
podaje nieco inny cel swego

przyjazdu.
„Pytacie w jakim ce'u prze­

bywam w Austrii. KC umieś­
cił tu Biuro (niech to pozosta­
nie między nami): granica bli­
sko, wykorzystujemy ją, bliżej
do Pitra, na trzeci dzień mamy

stamtąd gazety, pisać do tam­
tejszych gazet jest o wiele łat­
wiej, współpraca układa się
lepiej..."

Po wielu godzinach wytężo­
nej pracy, Lenin znajdował
odpoczynek w widoku Wisły,
w pieszych i rowerowych wy­
cieczkach do malowniczego La­
su Wolskiego. Pejzaż wsi pod­
krakowskiej przypominał mu

żywo ojczyznę, do której chwi­
lowo nie mógł wrócić. Szacho-

Ul. Królowej Jadwigi 41. Dwa pierwsi
— pokój H. Krupskiej. Gabinet Lenina

wnica ubogich chłopskich pole­
tek, bose dzieci na zakurzo­
nych drogach, zaniedbane cha­
łupy o słomianych strzechach
— tu kryły się bardziej istotne

podobieństwa. Najbardziej za­
cofana przemysłowo prowincja
Austrii dostarczała mu nieu­
stannie skojarzeń z najbar­

dziej zacofanym krajem świata
— carską Rosją.

2 września tego samego roku
Lenin, Nadieżda i Elżbieta

przeprowadzili się „za kolej"
jak wówczas mówiono, na ul.
Lubomirskich 49. Dużo kłopotu
z przeprowadzką nie było. Nikt
nie krzyczał, żeby uważać, bo
meble mogą się poobijać. Trzy

Ul. Królowej Jadwf.

gi 41. Widok i ga.
bidMH Lenina na

podwerke I ogródek.

Tablicaprry ul. SicwskleJ 18

łóźka, niemalowane stoły, kil­
ka krzeseł i półki na książki
wypełniły wnętrze 2 pokoików
i kuchni. Do granic możliwości

utkały resztę wolnej przestrze­
ni książki i gazety. Olbrzymi
księgozbiór Lenina wędrował
za nim z miejsca na miejsce
w wielu skrzyniach.

I znów popłynęły pracowite
dni. „Prawie całkowicie żyliś­
my sprawami pracy w kraju.
Pisma z Pitra przychodziły na

trzeci dzień. Do 11 godziny sta­
ramy się jakoś spędzić czas, o

11 pierwszy listonosz, .po czym
6 — godziny w żaden sposób
doczekać się. nie możemy".
(Poczta przychodziła 2 razy
dziennie).

i okna od lewej itrony na I piętrze

byi od strony podwórza.

Ulica Lubicz — dziś główna
arteria łącząca Kraków z Hu­
tą Jego imienia o różnych po­
rach dnia była świadkiem, jak
śpieszył na dworzec, żeby
wrzucić listy wprost do skrzy­
nek w wagonach pocztowych.
W ten sposób o kilka godzin
wcześniej towarzysze z Rosji

mieli artykuł, Instrukcje,
wskazówki. W tym czasie wła­
śnie skończyła się kadencja
III i zaczęto wybory do IV

Dumy. Większość pism krako­
wskich Lenina tej jesieni po­
święcona była wyborom.

W dniu 18 kwietnia 1913 r.

Lenin wygłosił pierwszy i o-

statni publiczny odczyt w' gma­

chu Uniwersytetu Ludowego
przy ul. Szewskiej 16. Musiał
on stosować się do przepisów
zabraniających cudzoziemcom
w Austrii wtrącać się do poli­
tyki, a więc i wygłaszać odczy­
tów. Tego kwietniowego wie­
czoru „w niewielkiej salce na

200—300 osób rozsiedliśmy się
na prostych ławach. Odczyt
miał być w języku rosyjskim,
bo Lenin mówił z trudem po

.polsku" — wspomina kores­
pondent ówczesnej „Nowej
Kultury".

Kiedy dachy i ulice Krakowa

pokryły się śniegiem, a bogaci
obywatele miasta hucznie ob­
chodzili karnawał, w mieszka­
niu Lenina rozpoczęła się 10

stycznia narada partyjna, ze

względów konspiracyjnych na­
zwana lutową. Narada ta mia­
ła na celu określenie taktyki
partii w okresie przypływu
fali rewolucyjnej. Mimo spe­
cjalnych utrudnień policji —

wśród zebranych znalazł się i

Stalin.

Lata zesłania, emigracji, wy­
tężone życie, wszystko to od­
biło się na zdrowiu Lenina. W

tym samym czasie Krupskiej
zaczęły dokuczać zaburzenia w

czynności tarczycy.Były to głó­
wne powody wyjazdu na lato
do Poronina. Nadieżda zrobiła

już duże postępy w znajomoś­

Serfold Sreclft
>

Jak tkacze dywanów
z Kujan-Bułak

uczcili Lenina
1.

Nieraz doznawał żarliwej czci
Towarzysz Lenin. Odlano popiersia ł posągi.
Miasta i dzieci nazwano jego imieniem.

Wygłoszono mowy w najrozmaitszych językach.
Ku czci Lenina odbywają się wiece
I demonstracje od Szanghaju aż do Chicago.
Tak zaś go uczcili
Tkacze dywanów z Kujan-Bułak,
Małej osady w południowym Turkiestanie:

Trzęsąc się w febrze, dwudziestu tkaczy dywanów
Stoi wieczorem przed prostymi krosnami.
Krąży febra: dworzec kolejowy
Napełnił się brzękiem komarów, gęstą chmurą,
Która podnosi się z bagna za starym cmentarzem

wielbłądów.
Tymczasem kolej, która
Co dwa tygodnie przywozi wodę i dym, przywiozła
Pewnego razu wiadomość,
Że zbliża się dzień przeznaczony ku czci towarzysza Lenina,
A więc ludzie z Kujan-Bułak,
Tkacze dywanów, biedni ludzie,
Postanawiają, żeby towarzyszowi Leninowi i w ich osadzie
Wystawić gipsowe popiersie.
Kiedy odbywa się zbiórka pieniędzy na popiersie,
Wszyscy stoją
Wstrząsani febrą i podają
Latającymi rękami w trudzie zdobyte kopiejki,
A czerwonoarmista, Stiepa Gamalew, który
Skrupulatnie liczy i ma bystre oko.
Widzi gotowość oddania czci Leninowi i cieszy się,
A’e widzi również niepewność rąk.
I nagle występuje z wnioskiem,
Aby za pieniądze na popiersie kupić nafty
I wylać ją na bagnisko za cmentarzem wielbłądów.
Skąd przylatują febrotwórcze
Komary.
Tak należy pokonać febrę w Kujan-Bułak i to

Ku czci zmarłego, ale
Żywej na zawsze pamięci
Towarzysza Lenina.
Ludzie powzięli uchwałę. W dzień przeznaczony ku czci

Lenina.
Ponieśli — idąc gęsiego —

Pogięte wiadra pełne czarnej nafty
7,a osadę i polali tą naftą bagnisko.
Tak pomogli sobie, oddając cześć Leninowi,
A uczcili Lenina, pomógłszy samym sobie, i tak go właśnie
Pojęli.

2.

Dowiedzieliśmy się, jak ludzie z Kujan-Bułak
Oddali cześć Leninowi. Kiedy wieczorem
Kupiono naftę i wylano ją na bagnisko,
Wstał na zebraniu ktoś i zażądał,
Ażeby na dworcu kolejowym umieścić tablicę
Z opisem, tego zdarzenia i ścisłą informację
O zmianie pierwotnego planu, o zamianie
Popiersia Lenina na febrobójczą beczkę nafty.
To wszystko ku czci Lenina,
A więc zrobili tah
I umieścili tablicę.

... Przełożył Adolf Sowiński

ci języka polskiego. Pomocna

jej była konieczność rozmowy
w sklepie czy na ulicy oraz le­
ktura polskich książek. Leni­
nowi szło trochę trudniej. Usi­
łował rozmawiać z góralami,
jak pisze w liście do siostry
„strasznie łamanym językiem,
z którego znam 5 słów, a po­
zostałe przekręcam z rosyj­
ska".

W październiku Lenin jest
znów w Krakowie. Zamieszkał

przy tej samej ulicy Lubomir­
skich w domu nr 51. Mijały dni

Ulica Szewska 1Ó

Dom przy ul. Modrzewoldopo 4ł (da­
wniej ul. Lubomircklcb)

i tygodnie. Lenin pracuje. Du«
żo pisze, jeszcze więcej czyta,
zbiera materiały do prac i ar­
tykułów. „Uważnie obserwo­
wał Lenin szczegóły bytu lud­
ności krakowskiej, jej biedoty,
jej ludu roboczego" — stwier­
dza Krupska w swoich wspom­
nieniach. Korzysta też ze zbio­
rów’ bibliotek krakowskich. W

księdze ewddencji czytelników
w Bibliotece Jagiellońskiej po­
został jego podpis.

Wybuch pierwszej wojny
światowej zastał go w

Poroninie.

„Miejscowa ludność góralska
była zupełnie przygnębiona,
kiedy zaczęła się mobilizacja
— pisze Krupska. — Z kim

wojna, o co wojna nikt nie ro­
zumiał, żadnego zapału nie by­
ło, szli jak na rzeź. Nasza go­
spodyni, właścicielka domu,
chłopka, była zrozpaczona —

,
- ■

męża jej zabrano na wojnę.
Ksiądz z ambony starał się roz­
palić uczucia patriotyczne. Za­
częły się rozchodzić różne po­
głoski i sześcioletni malec są­
siadów z biednej chłopskiej
rodziny, który stale obijał się
u nas, tajemniczo mi zakomu­
nikował, że Rosjanie — ksiądz
to mówił — sypią truciznę do
studni".

Pod wp^wem tej niewybre­
dnej agitacji, pomagająca
Krupskiej w gospodarstwie,
Wiktoria Bula, złożyła donie­
sienie na Lenina do żandar­
merii w’ Poroninie. W dniu 8

sierpnia o godzinie 11 rano

zamknęły się za nim drzwi

więzienia w Nowym Targu.
W obronie Lenina posypa’y

się protesty, listy. O uwolnie­
nie jego interweniowali Orkan,
Kasprowicz, Żeromski... Dal­
sze przetrzymywanie bez żad­
nych dowodów winy było co

najmniej „niewskazane" — jak
stwierdzi! komisarz powiato­
wy policji w’ telegramie do

prezydium namiestnictwa. Z

Nowego Targu wyjechał Lenin
do Białego- Dunajca, stamtąd
do Krakowa.

29 sierpnia wsiad! wraz z ro­
dziną do natłoczonego, ciem­
nego wagonu towarowego.
Przed nimi 10 dni jazdy do
Wiednia i lawina wydarzeń,
jakie przyniosła z sobą pierw­
sza wojna światowa...

Tekst: B. ZAGÓRSKA
Fot: J. LEWICKI
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Właściwie felieton dzisiejszy powinien być podpisany
dwoma nazwiskami. Antologia głosów, które negu­
ją literaturę — stanowiąca trzon niniejszego felie­
tonu — skomponowana została przy współpracy zna­

nego uczonego-literąturoznawcy, red. Sławomira Mrożka,
któremu z tego miejsca za współpracę nadwyraz owocną
serdecznie dłoń ściskam w podzięce. Jako ludzie w kul­
turze, ą szczególnie w księgach rozmiłowani, oburzaliśmy
się od dawna na te jednostki, które nie doceniają wy­
chowawczej roli królowej sztuk — literatury. I oto pew­
nego dnia, gdy gorycz nasza wezbrała do zenitu, postano­
wiliśmy zebrać najbardziej charakterystyczne i bolesne
w swej wymowie opinie i podać je do druku w formie
rymów, aby tym skuteczniej — dzięki muzycznej frazie
i rytmowi — owych nieczułych wulgaryzatorów przy­
gwoździły satyrycznie. Proszę. Oto „Antologia głosów,
którą negują literaturę piękną":

Mała antologia
I

i.

ii
ś
ś
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iZozmawiatnti o wystawi* ,,CeHłruęalu,t

Zabawka ma nie tylko bawić

ale także uczyć, wychowywać
i kształtować wyobraźnię

i

—• Nic mnie nie zmuś,a.
Żebym czytał Prusa.

— Raczej jednego
niż coś z Goethego.

— Zamiast Priszwina
wolę „Starowina",

— Wolę bolce i wiatrówkę,
niżbym czytać miał „Zofiówkę".

ł
)

»

— Zdrowiej se zapalić skręta,
niż studiować Putramenta,

— Żeromskiego?
Nie ma takiego.

11
— Nima, nima,
żeby — Tuwima.

— Mam boja
przed dziełem Tołstoja.

«-«■Lepiej dziatki idź i gorsz
g nie czytaj Olgę Forsz.

— My w sechcyka — ciach, ciach!
I poco nam Wilhelm Mach?,

— Nie lubię Pola,
Grywam w footbóla.

>

Sporą
Ilość eksponatów mo­

glibyśmy nagromadzić w

naszej Redakcji, gdybyś-
my składali zabawki, któ­

re ezęsto psuły się już w dro­
dze ze sklepu do domu, albo

pnzy pierwszym zetknięciu z

ręką dziecka (ach te rączki).
Przychodziły do nas mamu­
sie, ojcowie, babcie, dzieci.

Przynosili lalki bez nóg. sa­
mochodziki bez kół itp. Nai-

piszcie o tym — prosili. Prze­
cież to naprawdę wyrzucone

pieniądze. Babcie z sentymen­
tem wspominały swoje zabaw-

| ki, które w wielu domach

przetrwały do dziś. Poza tym
były one pomysłowe, ładne i

trwałe. Dlaczego nie produku­
ją takich zabawek? Tu wy­
mieniano długą listę, co mo­
głoby być a czego nie ma. Sło­
wem nazbierało się na temat

zabawek sporo uwag i cd na­
szych Czytelników i od nas

samych (bo przecież też mamy
dzieci i coś niecoś o zabaw­
kach wiemy).

W związku z czynną od pa­
ru dni wystawą zabawek, zor­
ganizowaną
gal“, Rynek
ciliśm.y się
fachowców

swojego zdania na temait wy­
stawy iak i produkcji zabawek

w ogólności.

przez „Centro-
Główny 35 ziwró-

do szeregu osób-
o wypowiedzenie

— Koń na biegunach
zamiast Jastruna.

—- Kocham ułana,
nie Tomasza Manna.

(Wypow'edź dziewczyny)
— „Ąmado mio" mi grajcie.
Książki Ąmado — schowajcie.

Już widzimy błyskawiczną skuteczność naszego dziełka.
Już ucho nasze słyszy — jak zamiast: „Zeneeek, weźze
p-ó-ł-m-e-t-r-a idziemy do „Fenlaa!" — Zenon Krzywo-
szewski odpowiada: „Skoczże mi na pedał z „Fenieeem"!
Ni mogę. Czytom ,,W poszukiwaniu straconego czasu"
Proustaaaaaa",

LESZEK HERDEGEN

MÓWI PROF. DR S. SZUMAN:

P. S.
Aha. Dobrze,

Poprzez
zabawkę dziecko po­

znaj e świat. Zabawka ma

nie tylko bawić, ale uczyć,
wychowywać, zabawka kształ­
tuje wyobraźnię dziecka, po­
czucie estetyki. Banalna, tan­
detna, wulgarna zabawka pa-
czy i deprawuje dobry smak.

Wystawa daje dużo wartościo­
wych zabawek, ładnie pomy­
ślanych, np. auto strażackie,
zwierzęta pluszowe i gumowe,
mebelki, urządzenia kuchni,
gry manipulacyjne. Sporo jest

jednak eksponatów oklepa- ( o zunełnie wadliwych propor-
nych, które w naturalistyczny
sposób przedstawiają dziecku

rzeczywistość. Za mało ele­
mentów ludowych, zarówno w

samych pomysłach jak i w o-

zdabianiu, malowaniu zaba­
wek (zabawkarstwo chałupni­
cze mą piękne tradycje). Do­
brze, że klocki nie ogranicza­
ją się tylko do brył geometry­
cznych, ale jest ich jeszcze za

mało. Przy opracowywaniu
modeli zabawek niezbędna
jest konsultacja psychologów,
pedagogów i plastyków. Przed

paroma laty odbyła się jedna
taka konferencja w Minister­
stwie Przemysłu Drobnego, ale
na konferencji się skończyło...

MGR PSYCHOLOGII

HANNA DZIERŻANKA:

R obrze, że pojawiły się
wreszeie zabawki służące

do gier ruchowych: kółka, ska-
kanki, jak też zabawki kon­
strukcyjne — pociągi, kolejki
(chociaż to jeszcze mało), lo­
teryjki. Należałoby wzory tp
zachować na stałe w produk­
cji. Zwrócić większą uwagę na

kolory zabawek. Powinny być
żywe, dobrze, harmonijnie ze­
stawione. To bardzo ważne.
Lalki na wystawie są brzydkie

-w-*.

LEKARZE

I PSYCHOLOGOWIE

Z PORADNI ZDROWIA

PSYCHICZNEGO:

~7 abawki w naszej pracy od-

grywają zasadniczą rolę.
Służą one do badania rozwoju
psychicznego dziecka. Odczu­
wamy brak ładnych tablic ry­
sunkowych, prostych, układa­
nek, które pobudzają umysł
dziecka do kojarzenia poszcze­
gólnych elementów przedmio­
tu, a w wypadku dzieci opóź­
nionych w rozwoju do zwykłe­
go najzywania i określania

przedmiotu. Byłoby dobrze,
żeby Sklepy posiadały aktual­
ny spis zabawek, pozwoliłoby
to klientowi na łatwiejszą ■o-

rientancję w tym co jest
trafniejszy wybór.

i

WYCHOWAWCZYNIE

PRZEDSZKOLI:

Prosimy o klocki w kształcie
i kolorze cegiełek, a w ogó­

le klocków jak najwięcej, róż­
nego rodzaju i rozmiarów.
Więcej zabawek konstrukcyj­
nych typu „Matador", którego
nie ma w stęrzedaży od dawna,
zabawek „motoryzacyjnych"
trwałych, mocnych i dużych.

Oświęcim —

dwa zarzuty:

grze przeci-
w problemie

RODZICE:

I ak trochę lepsze, to strasznie
“

drogie, a jak tanie to psują
się natychmiast, Gdzie są ha­
ki do huśtawek? Huśtawki le­
żą po parę m.esięcy w domu
nieczymne. To poważne ogni­
sko zapalne w rodzinie — za­
bawka, która leży i nie możną
z niej korzystać.

DZIECI:

Jaka szkoda, że nasze marciu*

ysie nie mają tyle pieniędzy,
żeby nam wszystko mogły ku­
pić. Takie to ładne i tyle tego
jest. Ojej, części drewnianego
składanego samolotu nie bar­
dzo pasują, śmigło odpada,
jedno skrzydło trzyma się do­
piero po uszczelnieniu go pa­
pierem — chyba jakiś brako­
rób to robił.

A CENTROGAL?

C achowcy nie postulują U
1 nąs potrzebnych i pożąda­
nych modeli i typów zabawek.
Z konieczności uwzględniamy
tylk0 życzenia, które dociera­
ją do nas poprzez detalistę od
klienta i kierujemy je do pro­
ducenta.

*

T akie bierne oczekiwanie na

1 sygnały od klientów nie za­
wsze — jak widzimy —- daje
dobre rezultaty.

A zresztą — wyciągnięcie
z powyższego artykułu wnio­
sków pozostawiamy „Centro-
galowi“. (kl.) ■

przypomniałem. W poprze-
dnim felietonie, traktuje,.
cym o praktycznych konse- 1

kwencjaeh prób atomowych
na Zachodzie (na margine­
sie teorii Hallenborga) —

Twlwn malutkim dyI /Jeszcze przed kilkoma dniami
„Jestem malutkim py -rarciar^ ćwj£zvli krystianie

kum. w obliczu kosmosu.kwitl krokusy. Usiadłem
Raduje mme jednak fakt, J « uwki

f Natury ę« rany., kW- >
_ fcbrB, _ us,slza.

i re kochają się głęboko . w stuchawce_
Zdanie to, mysląłem, sta- r

_

Witam — powiedziałem
i nowi wiążąeą dla całego fe-'\uprzejmie.
r lietonu . klamrę myślową. __ proszę pana, czy mógłby
f Widocznie Redakcja „Echa n pOra([,zift zdobyć
{ Krakowa" miała opinię od- turystyczną?
r mienną i dlatego zdania te- \

__ ^Zy wierzy W cuda?
f go nie wydrukowała. \_ zawołałem w wiosennym
f Od redakcji: Redakcja nie \ roztargnieniu.
J miała odmiennej opinii. \

_ ualo, to nie PTTK?
J Zdanie to nie zostało wy- i — Tu MP, czyli mieszkanie
f drukowane z przyczyn te- A,prVwatne.
J chnicznych. Zapaliłem papierosa. O czym

410 ja miałem pisać? Aha! O
krokusach, o wiośnie, o uro-

’ kach—
Drrrrrrr — alarmował znów

telefon. Tym razem dzwonił
znajomy architekt. — Ładne
kwiatki, co?!
tern co pan o

—■Wiosna,
szy czas...

— Maj za

Kwitną kttluisy.

Ważno
dla wycieczek I turystów
udających się w Tatry

Wiosenny przegląd i konser­
wacja urządzeń kolejki linowej
na Kasprowy Wierch w Tat­
rach rozpocznie się 14 maja i
trwać będzie dwa tygodnie.

Od 2 maja nastąpi miesięcz­
na przerwa w kursowaniu ko­
lejki terenowej na Gubałów­
kę. (marr)

— Ciekaw jes-
tym sądzi?
a więc najwyż-

pasem, — prze­
rwał mi architekt, tymczasem
do realizacji pierwszego etapu
rozbudowy Zakopanego, prze­
widzianej uchwałą Prezydium
Rządu, daleko jak stąd do...

— Do Szczecina — podpo­
wiedziałem, pojmując Wresz­
cie, o jakie to „ładne kwiatki"

chodzi sympatycznemu archi­
tektowi.

— Dlaczego pan o tym nie

pisze?■— Tsss — syknąłem w słu­
chawkę — te sprawy objęte są
ta-jem-ni-cą. Przed kilkoma
dniami odbyła się narada, na

której miano przedyskutować
i zaopiniować pierwszą fazę
rozbudowy Zakopanego. Ale
(tu ściszyłem jeszcze bardziej
głos) przewodniczący MRN,
oh. Krupa oświadczył mi, że
narada jest tajna,
karze na

dani!
— Czy

zdradzi...
zaniepokoił
tekt. Zapytał jeszcze,
Wiem, że kwitną już krokusy
i szybko zakończył rozmowę.

Do drzwi zastukał listonosz,
i po chwili czytałem wręczone
mi pismo z Prezydium MRN
w Zakopanem.

„Prezydium zawiadamia, że
Uchwałą z dnia 3. IV. 56 r,
Nr 53/56 został obywatel po­
wołany w skład sekcji propa­
gandy Miejskego Komitetu A-
kcji Sanitamo-Porządkowej".

Duma wypełniła moją pierś.
Przywołałem żonę. — Wiesz
— MRN powzięła uchwałę.

— W jakiej sprawie?
— W mojej — powiedziałem

skromnie.
A o krokusach i urokach ta­

trzańskiej wiosny napiszę chy­
ba następnym razem.

marek Różycki

salini
a dzienni-
epożą-

}a
nie

czegoś niepanu
powiedziałem —

się nagle archi-
czy

Inż. K. B.

stawia nem

„Przy dobrej
wników, „S”
nr 1 nie będzie w stanie

zrobić 7 lew” i „Proszę

wyjaśnić-w jaki sposób part­
ner „E” dal znać partnero­
wi„W”żemawyjśćw
karo (nie pod stołem ale

zrzutką)”. Na zakończenia

listu znaleźliśmy na szczę­
ście dopisek: „mimo tych
drobnych zarzutów, cie­
szę się bardzo, że „ECHD
KRAKOWA" popularyzuje tak

przyjemną, grę... itd.".

Zagadki Part nie rozwią­
zał — w dzisiejszym odcin­
ku jest cale rozwiązanie 1

proszę Je przestudiować,
Jeżeli chodzi o sygnał to

służymy wyjaśnieniem:
„E” na pierwsze wyj­

ście w króla kier zastoso­
wał SYGNAŁ LAWIN 1 ALA.

Definicja: Jeżeli następne

wyjście w ten sam kolor

jest logicznie nleuzasadnlo.

zrzucenie wysokiej
(za markowanie) o-

zaproszenie do wyj-
koioi starszy, wy łą­
ko,or atutowy I ko-

ne, to

karty
znacza

sda w

ciając
lar wyjścia. Zrzucenie na­
tomiast niskiej karty (od-

ntarkowame) oznacza zauro­
czenie do wyjścia w kolor

młodszy.
Weźmy nasz przykład:

„W” wyszedł królem kier i

zobaczył na stole singleto-
na. Następnego wyjścia w

kier nie zrobiłby nawet

„ząbkujący” brydżysta. —

Wyjście z atu też nie ma

sensu. Pozostały więc mu

dwa kolory: pik (kolor star­
szy) i karo (kolor młod­
szy). Jego partner „E” mu­
si mu wskazać, który z

tych dwóch kolorów bar­

dziej mu odpowiada i w za­
leżności od tego — zrzucić

albo wysoką kartę kierową
— 7-kę, albo najniższą 2-

kę. W naszym przypadku

zrzuciłon2kęiwtenspo­
sób dal sygnał na wyjście
w karo — mota bene jedy­
ne wyjście „kładące”. To,

żę potem wszystko popsuł,
nie należy już do teorii Sy­
gnału Lavi«itala.

Na marginesie dodajetny,
że istnieją jeszcze inne po­
dobne sygnały, ale nie wie­
my, czy to naszych Czytel.
ników interesuje, więc na

razie Ich nie podajemy.
Jan Jachacki — Kraków

— prosi nas o „puszcze­
nie” Roberka co tydzień i

o to, aby miał on format

książkowy nadający się do

oprawienia. Odnośnie pier­
wszej sprawy, nic nie po­
trafiliśmy wskórać. Chętnie

„puszczalibyśmy” co ty­
dzień, ale n.e.brydżyści o-

stro protestują i zaraz mó­
wią o wprowadzeniu kącika

pszczelarza, kącika wędka­
rza, kącika kolekcjonerów

■biletów tramwajowych itp.
Niestety „Echo" nie jest z

gumy. Nie trąćmy jednak
nadziei... Zmiana formatu

naszego Roberka, też n:e

Jest możliwa (względy tech­
niczne). Dziękujemy za

komplementy i postaramy
się na nie zasłużyć.

Adam Turnau — Kraków.

Pytacie dlaczego strona

„N — S” nie zaitcytowala
4 pik, które były „nie do

zdarcia". My sami nad tym

zastanawialiśmy się — wi­
docznie mistrzom świata

wszystko wolno.

Nie pozwoitmy jednak ani

jednego złego słowa powie­
dzieć na nasz komentarz.

„E” nie mógł wiedzieć o tym,
że jego partner posiada Wa_
leta karo. Wyjście w Damę
karo zrobiłby on także ma­
jąc Dx w karo. Błąd pole­
gał tylko na tym, że nie ob­
liczył ile kar ma „W” -*

dwa czy tray.

Jerzy S. — Zakopane —

obciąłby nauczyc się grać
w brydża i pytą,

dzięmy drukować

początkujących i

sposób najszybciej
ąię tej trudnej j
nasz odcinek nie

znaczony ani dla

rzy zamierzają
gry w brydża, ani dla „eks­
pertów” (ale tych prawdzi­
wych). Slaby, średni i do­
bry brydżysta — oto nasi

odbiorcy. Chętnie natomiast

podamy Panu najlepszy spo­
sób nauki gry W brydża.
Natęży poznać ładną, milą,

®!odą, dobrze grającą nie­
wiastę (tyle zalet równo­
cześnie!) i zaprosić Ją na

czerwiec, lipiec 1 sierpień
na Jeziora Mazurskie. Po

przyjeździe z powrotem,
albo będzie Pan dobrym
brydżystą, albo stracimy
czytelnika. Życzymy
pogody na Mazurach

dla brydża lepiej).
B. Compala — Ctyiyny —

Pisze Pan: „proszę podać

czy bę-
coś dla

w jaki
nauczyć

gry. Otóż

jest prze-

tych, któ-

się uczyć

zlej
(to

bry-
pra-

BloBterek <2)
Redaguje mgr B. Seifert

jak organizować kółka

Óżowe przy zakladzio

cy, skoro u wielu jeszcze
osób występuje zle nasta.

wierne <lo tej gry, uważając
ją są szkodliwe „karęier-
stwo”. Takim osobom aą*
Jeży wytluimaczyć, ?e są w

błędzie, wykazać wszystkie
znane Panu wartości bry­
dża (pojedynek loguki. ko­
lektywność, rozrywka itp ).
Trzeba wspomnieć także, że

na Śląsku otwiera się teraz

prawie w każdym mieście

klub brydżowy, Jeżeli to

nie pomoże, to należy ode­
słać ich do artykułu J. PU’

trąmenta w „Przeglądzie
Kulturataym”z dn. 5 paź­
dziernika 1954 r. pt. „Lepszy
brycz niż nicz”. Gdyby jed­
nak żaden z Pana argumen­
tów me przemówił un do

przekonania, należy nauczyć
ich grać w „durnia”, któ­
ra to gra, (także przy po­
mocy kart) na pewno ich

zainteresuje i może w ten

sposób przekona ich do bry­
dża.

Prośbę Pana odnośnie po­
dania zapisu jakim rozgry­
wane są mecze brydżowe
spełnimy w przyszłości.

Z. 5. — Kraków. — Pyta
Pan czy prawdą jest, że w

Krakowie ma powstać klub

brydżowy, który „przytuli”
zgłodniałe rzesze brydży­
stów. Podobno m.ał po­
wstać — ale jakiś ponury

„czynnik" skreślił brydża
z planu klubów Sp-ni Usług
Rozrywkowych. Niestety nie

możemy dowiedzieć się kto

to taki, Mamy jednak na­
dzieję, że „czynnik” zosta­
nie ułagodzony, kluby po­
wstaną a brydżyści będą
mieli takie same prawa jak
szachiści.

W ogóle szachiści są bar­
dzo faworyzowani — np. w

tarze mlecznym przy

szyńskiego jeden
przeznaczono dla

stów(l). My jednak
cików w barach mlecznych
możemy spokojnie zrezyg­
nować — podobno karta

na mleku „nie idzie".

WSZYSTKIM Czytelnikom,
którzy zapytują o podręcz­
niki 1 książki brydżowe
przypominamy o naszej no­
tatce z 21 marca br„ w

której zapowiedzieliśmy u-

kazatiie się jeszcze w tym

roku kilku książek o bry-
dżu. Obecnie nie dysponuje­
my żadnymi książkami i

trzeba spokojnie czekać.

POZOSTAŁYM Cwtelmkom

odpowiadamy listowpte.

PO DWÓCH W KOLOR

nie pokazujemy asów? Na­
turalnie — szczegóły prze­
czytasz w następnym odcin­
ku 5 maja 1956 t.

PROBLEM NR. 2

824 IV WWt
. S324I4IW

732
, AK10*‘*3

al. Da-

stolik

szachi-

z ką-

„W" wychodrai w króla

kier. „N — S” grają małego
szlema w piki. Ile mogą

wygrać lew, na jasne karty,
przy najlepszej obronie

przeciwników.

ROZWIĄZANIE PROBLEMU

NR. 1

„S” gra treflem I b:je
asem karo. Zgrywa króla

kier i gra dwa razy atu (ka­
ro). „W” jest w elimina­
cji. Jeżeli zrzuci trefla

„wyrobi" trefl u „S”. Jeżeli

zrzuci kiera „wyrobi" kier

u „N”. A jeżeli zrzuci dwa

piki to D87 pik u „N” będą
dobre.

Nagrody książkowe wy­
losowali: E. Bronicki Tar­
nów, J. Vetula®j Kraków,

prof. W. Bogacki <•> Kra­
ków.

Nagrody wyślemy pocztą.
PLEBISCYT BRYDŻOWY 4

Podajemy wykaz nagród,
które otrzymają uczestnicy
plebiscytu brydżowego z

puli ogólnopolskiej. Nagro­
dy wysłane zostaną pocztą.

2 talie kart — otrzymują
Z. Grandowska — Kraków,
T. Szajer Kraków, J. Po-

stciko — Tarnów,

Bcny „Domu Książki" —

otrzymują:
F. Dziuba Kraków, A. Do­

mański Kraków, B. Ilerma-

nowski Nowa Huta, D. 11 -

nicki Kraków, J. Szczeklik

Kraków, A. Kukawlcz Kra­
ków, M. Legczyński Zako­

pane, j, Freudenlieim Boch­
nia, L. Matula Oświęcim. A.

Ostrowski 2ywiec.
Nasz adres: „ROBĘREK"

— Red, „Eęhą Klikową”
Wiślna 2,

'
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Pocztowa zagadka

Jest zielone, wisi na rogach
wielu ulic we wszystkich

większych naszych miastach,
nie ujrzy się
tego tylko w

osiedlach
nowohuc­

kich. Zgad­
nijcie co to?

ODPO-
WIEDZ.

Skrzynki
pocztowe na

miejscową
Nowa Huta

liczy już przecież około 90 tys.
mieszkańców. Doprawdy trze­
ba wprowadzić i to udogod­
nienie, aby listy wrzucone

przed południem bywały dorę­
czane miejscowym adresatom
jeszcze tego samego dnia.

Urząd pocztowy czyni już w

tym kierunku starania, które,
miejmy nadzieję, uwieńczone
zostaną pomyślnym rezulta­
tem (em)

Tylko dla karciany
Pierwsze jaskółki wiosny —

karciarze — pojawili się nie

tylko nad Wisłą, ale i w wa­
gonach pocią­
gów. Zajmują
całe przedziały,
zamykając je i
nie zezwala.ąc
stłoczonym w

korytarzach
pasażerom, na

zajęcie miejsc
między ławka­
mi.

Dobrze byłoby, aby na ten

fakt zwrócili uwagę kondukto­
rzy, tym bardziej, że jak co

roku, część wagonów rezerwu­
je się dla wycieczek ze szkodą
ogółu podróżnych.

A może należy rezerwować
przedziały również dla karcia­
rzy? (omo)

la ul. 18-Stycznia
kopią
P rzedsiębiorstwo „Gazobudo.

wa“ przystąpiło do uszczel­
niania przewodów gazowych
wzdłuż lewej strony ul. 18-go
Stycznia na odcinku od Nowo­
wiejskiej do Placu Wolności.

Analogiczne roboty po drugiej
stronie -ulicy zostały zakoń­
czone w ub. roku.

Oby tylko roboty postępo­
wały szybko i sprawnie, aby
nie trzeba było uciekać się do .

urgensów i stałego przypomi­
nania o uporządkowaniu uli­
cy. (sz)

Mniej pozy-więcej rzetelnej pracy

Konsumenci i personel mówią

o brakach w zaopatrzeniu i wyposażeniu
barów mlecznych
Zapewne nie wszyscy by­

walcy krakowskich barów
mlecznych wiedzą, że tak po­
pularna dziś w’ całej Polsce
forma żywienia zbiorowego,
prowadzona przez te placów­
ki, zrodziła się właśnie w Kra­
kowie. Nie gdzie indziej, lecz
w naszym mieście uruchomio­
ny został przed 9 laty pierw­
szy w kraju bar mleczny przy
ul. Siennej.
KRZYWA „IDZIE" W GÓRĘ

Dyrekcja Okręgowego Przed­
siębiorstwa Barów Mlecznych
w Krakowie przygotowała się
na II Konferencję Partyjno-
Ekonomiczną bardzo staran­
nie, aż nazbyt 'starannie. Za­
troszczono się nawet o to, by
w czasie obrad wchodziły na

salę w pewnych odstępach
czasu 3-osobowe sztafety z

różnych barów i przed prezy­
dialnym stołem odczytywały
podjęte dla uczczenia II Kon­
ferencji zobowiązania. W sali
znalazły się odpowiednie ha­
sła ,a krótki na ogół referat
poświęcony był w 1/4 ocenie
sytuacji międzynarodowej i
walce o pokój j socjalizm.

Przed Kongresem
Kobiet Falskich

Krakowska organizacja
Ligi Kobiet pragnie powi­
tać Kongres, który odbę­
dzie się w czerwcu br.,
większymi osiągnięciami.
Członkinie LK, a głównie
gospodynie domowe, będą
brały udział w akcji oczy­
szczania miasta, zakładania
ogródków jordanowskich i
zieleńców, opieki nad mat
ką i dzieckiem, będą poma­
gały przy remontach do­
mów, naprawie dróg oraz

wszędzie tam, gdzie tylko
Lk może pomóc -władzom
i mieszkańcom miasta.

Niektóre koła LK okazały
wiele inicjatywy w przyj­
ściu z pomocą kobietom
swojej" dzielnicy. Np. Koło
LK przy Komitecie Bloko­
wym nr 31 na Kleparzu
zorganizowało kasę pożycz­
kową, która pod koniec
miesiąca cieszy się dużym
powodzeniem. Koło LK w

Nowej. Hucie postarało się
o kilka pralek elektrycz­
nych dla gospodyń. Wiele
innych kół organizuje
wspólne wycieczki do tea­
tru, kina, muzeum.

Byłoby wskazane, żeby
dzielnicowym kołom Ligi
Kobiet pomogły w tych
pracach rady kobiece przy
zakładach pracy oraz ko­
biety — radne, które mają
możliwość przenoszenia po­
stulatów na posiedzenia
komisji oraz sesje. (Iw)

Na starannie wyrysowanych
wykresach ., .krzywa'

‘

rozwoju
barów mlecznych w naszym
województwie i wartości obro­
tów biegła zdecydowanie w

górę. I prawdą jest, że począ­
wszy od r. 1947 rozszerzała się
w Krakowie, (a później w in­
nych miastach województwa)
sieć barów mlecznych, że z

każdym następnym rokiem
zwiększały się obroty towaro­
we OPB Mlecz., że rosła stale
ilość konsumentów. Świadczy
to niewątpliwie o tym, że ba­
ry mleczne zyskały ogromną
popularność, że były bardzo
pożądane i że inicjatywa ich
uruchomienia była jak naj­
bardziej słuszna.

CO MÓWIĄ LUDZIE?

A jednak, gdy sztywny na­
strój konferencji został prze­
łamany i głos zabrał personel
baru: kucharki, bufetowe, eks­
pedientki — ukazała się wy­
raźnie druga strona medalu:
braki w podstawowym zaopa­
trzeniu, braki w wyposażeniu
barów, trudności w obsłudze
konsumentów, papierkowe
kontrole OPB Mlecz, itd.

Filia baru mlecznego nr 1 w

Małym Rynku: — Podłoga
przegniła, chwieijące się stoli­
ki, nieodmalowane drzwi wej­
ściowe, dziura za progiem, w

której łatwo zwichnąć nogę,
brak ciepłej wody do zmywa­
nia naczyń.

Barnr2:—- Złe rozmiesz­
czenie (bufet zbyt oddalony
od kuchni). Brak nowych zmy­
waków. Dwie żarówki na 18
wkrętów. Mleko dowozi się
dopiero o godz. 10 ,1 w takiej
ilości, że wystarczy zaledwie
na godzinę. Z napojów jest
zazwyczaj... herbatka.

A co mówią konsumenci?
Mówią, że wody mają dosyć w

kranie i że w barze mlecznym
chcą wypić chociaż szklankę
dobrego, gorącego mleka.

Bar nr 3: — Konsumenci
skarżą się, że wydawane na­
poje i potrawy są zimne. Przy-

Jufro —

wędkarze wyczynowi
na Stadionie

Jutro na Miejskim Stadio­
nie o godz. 8.30 wędkarze po­
pisywać się będą zręcznością.
Odbędą się bowiem tziw, za­
wody spinnigowe. Wędkarze
walczyć będą 0 puchar prze­
chodni i cenne nagrody, (d)▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼

• W poniedziałek o godz. 10
w sali Collegium Novum przy
ul. Gołębiej 24 prof. dr Emil
Georgiej z Sofii wygłosi od­
czyt pt. „Polsko-bułgarskie
więzy literackie w epoce A.
Mickiewicza".

czyna tkwi w małym, nie do­
stosowanym do potrzeb baru,
piecyku. Brak przecieru pomi­
dorowego na zupy, które naj­
chętniej zamawiają konsumen­
ci. Kwaśny twaróg nie nadaj e

się zupełnie do konsumpcji.
Systematyczny brak mleka
itd.

*

Długo jeszcze można by wy­
liczać wszystkie braki i

niedociągnięcia , Nie o to-
wszak chodzi. Potrzebna jest
bezpośrednia, szybka pomoc
nowej dyrekcji OPB Mlecz., a

nie papierkowe kontrole i o-

bietnice. Trzeba koniecznie
przeszkolić personel i to nie
„po linii" starych błędnych
schematów. Trzeba, aby —

jak słusznie powiedziała przed­
stawicielka OPBM Oddz. Fi­
nansowego — personel każde­
go baru wyglądał przy pracy
tak czysto j schludnie jak w

zespołach sztafet odczytują­
cych gwe zobowiązania. Mniej
sztucznej pozy i uroczystych
nastrojów, a więcej energii i
rzetelnej pracy na codzień.

(aż)

O tytuł
„Największego
śmieciarza“

— Kilka dużych pudelek i
pojemnik prawie pełny!... A

gdzie teraz mamy wysypywać
śmieci? — r irzeka jakaś no-

wohucianka.
— I że to takich pięknych

opakowań z grubej tektury
nie oddaje się na makulaturę?
— dziwi się inna.

Niechlujny, przykry widok
przedstawia najbliższe otocze­
nie apteki w osiedlu C-l No­
wej Huty.

Chyba personelowi apteki,
przynależnemu do tzw. służby
zdrowia, nie przystoi dawanie
„lekcji poglądowych" jak nie

powinna wyglądać działalność
sanitarno-porządkowa.

*

Zły przykład działa. Sąsia­
dujący z apteką sklep spożyw­
czy pozwala sobie nawet na

takie wybryki, jak wyrzuca­
nie ponad 100 kg zgniłych kar­
tofli, cebuli, pietruszki na

chodnik opodal wejścia do
klatki schodowej.

Prawdziwe „góry" wszelkich
odpadków oraz opakowań uj­
rzeć można również na ulicz­
kach i zieleńcach za budynka­
mi, w których mieszczą się
sklepy spożywcze w osiedlach

C-2, B-l, A-Zachód, lub w

śródmieściu.

Proponujemy sankcje karne
dla położenia kresu temu

skandalicznemu współzawod­
nictwu o tytuł „największego
śmieciarza". (ir)

Na ziemi po­
układane pły­
ty, dźwig nie­
ustannie uno­
szący ogromne
prefabrykaty,

niezbyt wielu
pracujących

robotników, —

a domy rosną
niemal w o-

czach... Oto o-

brazek z budo­
wy Osiedla A-
31 w Nowe)
Hucie. Tempo
i oszczędność
— jednym sło­
wem budowni­
ctwo uprzemy­
słowione.

Fot. J. Rumtawwskl

MWIW
Słowackiego godz. 19.15 „Trzeba się

zdecydować”, „Kaprys”. Story Teatr

(doża sala) godz. 18.30 „Swifta Joan­
na”. Poezji godz. 16 „Tak toczy się
jabłko”, godz. 19.15 „Śluby panień­
skie”. Młodego Widza godz. 19 „Opo­
wieść zimowa”. Ludowy (Nowa Huta)
godz. 18.30 „Balladyna”. Groteska

godz. 19.15 „Noc cudów” ocez „Gdyby
Adam byt Polakiem”. Estrada Satyrycz­
na godz. 16 1 19.30 „Jedzdemy na

Olimpiadę”. Muzyczny godz. 19.15 „We.
sola wdówka”,

NA NIEDZIELĘ 22 KWIETNIA:

Słowackiego godz. 13 „Eugeniusz
Oniegin", godz. 19.15 „Pierwszy dzień

święta”. Stary Teatr (duża sala) godz.
15.30 „święta Joanna". Poezji godz. 11

„Tak toczy się jabłko”, godz. 15 „Lato
w Nokaut”, godz. 19.15 „Dom Bernardy
Alba”. Młodego Widza godz. 16 „Oso­
bliwe zdarzenie", godz. 19 „Opowieść
zimowa”. Ludowy (Nowa Huta) godz.
18.30 „Balladyna”. Groteska godz.
19.15 „Noc cudów" oraz „Gdyby Adam

byl Polakiem”. — Estrada Satyryczna
godz. 16 i 19.30 „Jedriemy na Olimpia­
dę". Muzyczny godz. 14 „Wesoła wdów.

IKŚNA
Apollo godz. 16, 18, 20 „Zdradliwa

przełęcz". Uciecha godz. 16, 18, 20.15

„Sprawa pilota Maresza”. Wanda godz.
16, 18, 20 „Kuchenne schody”. Warsza.

wa godz. 16, 18, 20 „Prywatne życie
Henryka VIII”. Wolność — godz. 16,
18, 20.15 „Sprawa pilota Maresza”.

Młoda Gwardia godz. 15.30, 17.45, 20

„Czyściłiuty”. Sztuka godz. 16, 18, 20

„Przyjaźń wielkich narodów". — Świt
godz. 16, 18, 20 „List". Stal godz. 16,
18, 20. „2X2«=5”. Związkowiec godz.
17 l 19 „Anioł w górach”. Chemik godz.
19 „Romeo i Julia". Kultura godz. 20

„Widma opuszczają szczyty”.
NA NIEDZIELĘ 22 KWIETNIA:

Chemik godz. 15, 17, 19 „Romeo 1

Julia”. Pozostałe kina bez zmian.

WSTAW*
Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięk­

nych, Plac Szczepański 4. Wystawa Pol

skiego Malarstwa Akwarelowego.
Muzeum Lenina (Topolowa 5) otwar­

te od godziny 11 do 18. Dla wy­
cieczek wyświetlane są filmy.

Wystawa Historii Wawelu godz. 9 -

14.30 .

Muzeum Etnograficzne (plac Wolni-

ca). Sztuka w stroju ludowym.
Planetarium ul. Skarbowa 2, godz. Ił

— Pokaz nieba z ogólną prelekcją, godz.
18— „Planety na gwiaździstym sie­
bie".

Pogotowie Milicyjne tel. 333 -33,
Straż Pożarna tel. O-8 .

Pogotowie Ratunkowe ul, Siemi­
radzkiego 1. Tel. 0-9 .

Dyżur chirurgiczny: Oddział Szpitala
Miejskiego im. Biernackiego, ul. Try-
nilarska 11.

Dyżur położniczy: I Klinika Położnic,
twa i Chorób Kobiecych, ul. Kopernik*
23.

NA NIEDZIELĘ 22 KWIETNIA:

Dyżur chirurgiczny: III Klinika Chi.

rurgiczna, ul, Prądnicka 37.

Dyżur położniczy: II Klinika Położ­
nictwa i Chorób Kobiecych, ul. Prąd­
nicka 37,

APTEKI:

Dietla 76, Karmelicka 23, Szczepań­
ska 1, Lubicz 7, Długa 88, Krakowska

19, Kościuszki 18, Pstrowskiego 27.

RADIO
Godz. 16.00: Aud. literacka. 16.30:

Dziennik. 17 .00: Dla dzieci - ahieh. —

17.30: Utwory fortepianowe. — 17.45:
Koncert życzeń. 18.15: Wiadomości. —

18.20: „Miesiąc w NRF”. — 18.35: *

W rocznicę podpisania układu o pnzy.

jaźni 1 wzajemnej pomocy polsko-ra.
dziccklej. 19.00: Muzyka i aktualności-

19.30: „Dwiie ramołki”. 20.00: Przy so.

becie po robocie. 22 .00: Nowości mu.

zyki rozrywkowej. 23.00: Koncert. -«

23.50: Wiadomości.

NA NIEDZIELĘ 22 KWIETNIA:

Godz. 6 .30: Wiadomości. 6.36: Pro­
gram. 6 .41: Od melodii do melodii, -r

7.25: Kalendarz. 7 .30: Dziennik. 8.25:

Przegląd prasy. 8 .30: „5:0 dla mło­
dości”.. 9.00: „Don Qudchot”. 9.20:

„Zespoły świetlicowe przed mikrofo­
nem”. 9.40: Aud. dla dzieci. 10.00:

Nowe nagrania. 10.30: Poezja i muzy­
ka. 11.00: Aud. historyczna. — 12.04:

Poranek symfoniczny. 13.00: Jak Pol­
ska długa- i szeroka. 13.45: Czego chęt­
nie słuchamy. 14.10: „Klub roeSćdzie.

siięciu”, 15.00: Koncert chopinowski. —

15.30: Z życia Związku Radzieckiego.
16.25: Muzyka. 17.15: Na radiowej
estradzie. 18.15: Pieśni o Leninie. —

18.31: Uwertura symfoniczna. 18.40:

Muzyka. — 19.40: Aud. rozrywkowa:
„Bawimy się przy mikrofonie”. 20.00:

Melodie. 20.30: „Przyszłość". — 21.30:

Z kraju i ze świata. 22.00: Wiadomo,
ści sportowe. 23.50: Wiadomości.

Korzystajcie z reklamy

KINOWEJ

I TRAMWAJOWEJ
Zamówienia -przyjmuje

Biuro Bgłoszeń i Reklam RSW „PRASA**
KRAKÓW. RYNEK GŁÓWNY 16 I p.
---------- telefony: 222-08 1 553.40 ----------

DOZORCOSTWO kamieni­
cy w centrum Krakowa, —

odstąpię — w zamian za

skromne mieszkanie (po.
kolk z kuchnią lub więk­
szą pojedynkę). Oferty 4768
„Prasa” Kraków. Rynek 46.

POKÓJ z używalnością —

prawie wyłączną kuchni 1
łazienki (śródmieście, II

p.) zamienię za podobne —

(parter, lub I p.) Oferty
4191 „Prasa” Kraków, Ry­
nek 46,

‘

ZAMIENIĘ 3 pokoje z ku­
chnią, komfortowe ( w oko­
licy ul. Waryńskiego) na

dwa pokoje z kuchnią. —

komfortowe. Oferty 4725 —

„Prasa" Kraków, Rynek 46.

SULARSKI Stefan, zam, wr

Krakowie, zgubił legityma­
cję nr 230, wydaną przez —

Państwowe Technikum

Przemysłu Elektrotechni­
cznego w Krakowie.

4817-g

MORAJKO Janina, zam. w

Krakowie zgubiła prze­
pustkę — wydaną przez —

Urząd Telekomunikacyjny.
4864-g

OLEKSY Ryszard, zam. w |
Krakowie, zgubił legity­
mację studencką nr 253 —

wydaną przez Politechni­
kę Krakowską, . 4904-g

PRACOWNICY POSZUKIWANI

ST. KSIĘGOWEGO na stanowisko z-cy gł.
księgowego ze znajomością RPK poszukuje —

Państwowe Przedsiębiorstwo Gastronomiczne
„Warszawianka". Zgłoszenia: PPG „Warsza­
wianka" Kraków, ul. 1 Maja 4 — od godz. 13

do 15. K-1418

Lokale

ZAMIENIĘ pojedynkę w

śródmieściu, za pokój ku­
chnię, ewent z używalno­
ścią kuchni. Oferty 4760 — |

„Prasa" Kraków, Rynek 46.

ZAMIENIĘ pokój w Zako­
panem, na pokój w Kra
kawie. Oferty 4759 ..Prasa'1
Kraków, Rynek 46.

RZEMIEŚLNIK poszukuje
lokalu frontowego. Oferty
4795 „Prasa” Kraków. Ry­
nek 46.

SOLIDNA da utrzymanie
jednej osobie w zamian za

mieszkanie. Oferty 4827 —

„Prasa” Kraków, Rynek 46.

ZAMIENIĘ 2 pokoje kuch­
nię 1 oddzielny pokój z uży.
walnośclą kuchni w cen.

trum, — za trzypokojowe
mieszkanie (może być na

przedmieściu). Oferty 4847
. Prasa” Kraków, Rynek 46

ZAMIENIĘ duży pokój —

kuchnię, przedpokój, przy
ul. Księcia Józefa 54/22 —

za pokój kuchnię, duże, w

okolicy Podgórza, Łagiew­
nik Może być dozorcostwo

4881-e:

ZAMIENIĘ pokój z kuch-
nlą, komfortowe, — samo,
dzielne, za 2 pokoje ku-
chnlę. Oferty 4730 „Prasa”
Kraków, Rynek 46.

PRZYJMĘ ucznia na mie­
szkanie. Krakówr, Kołłąta­
ja11m.L 4677-g

ZAMIENIĘ mieszkanie sa­
modzielne, 3-pokojowe —

komfortowe przy alejach,
na podobne 2-pokojowe —

(pokoje większe). Oferty
4906 „Prasa" Kraków, Ry­
nek 46.

LEBIEST Tadeusz, zam. w

Ochmanowie, zgubił świa­
dectwo ukończenia szkoły,
wydane przez Szkołę Meta-

lowo-Elektryczną w Kra­
kowie. 4602-g

KIERZEK Władysława, —

zam. w Krakowie, zgubiła
legitymację studencką —

nr 385, — wydaną przez
WSR. 4878-g

PAJD AK Zdzisław — zam.

w Krakowie, zgubił legity­
mację wydaną przez Tęch.
nlkum Górnicze.

4910-g

ZAMIENIĘ — samodzielne
mieszkanie półkomforto-
we, (przedpokój, gaz) za

pokój z kuchnią. Kraków,
Kingi 3 m. 8. 4972-g

PIGOŃ Halina — zam. w

Krakowie, Zgubiła książe­
czkę ubezpieczeniową nr

230685. 4815-g

GRODZICKA Anna, zam.

w Krakowie, zgubiła legi­
tymację studencką nr 349,
wydaną przez WSR.

4880-g

NAJDERSKA Alina, zam.

w Krakowie zgubiła kwit
nr 6032, Sklepu komisowe­
go. 4956-g

Zguby

DNIA 7 IV zgubiono zega­
rek damski. Proszę o zwrot

zguby za wynagrodzeniem.
Kraków, Senatorska 23 —

m. 6. 4840-g

BROSZKIEWICZ Marli —

zam. w Krakowie, skradzio­
no legitymację ulgową nr

9468 wydaną przez MPK.

4749-g

UNIEWAŻNIAM zgubioną
pieczątkę o brzmieniu: — |
Jasińska Lucyna, fel. med

4925-g I

BORYN Janina, zam. w

Krakowie, zgubiła kwit ko­
misowy nr 972, — wydany
przez komis MHD nr 193.

4999-g
'

| DOBOSZ Józef, zam. W
Nowej Hucie, zgubił prze­
pustkę stałą, wydaną przez
Hutę im. Lenina oraz le­
gitymację Związku Zawo.
dowego nr 211251.

'_______________ 4954-g
KISIELEWSKI Józef, zgu.
bił legitymację szkolną —

wydaną przez Technikum

Kolejowe w Krakowie.
4992-g

ŚWIDER Eugeniusz, zam.

Kraków, zgubił legitymację
studencką, wydaną przez
AGH. 4779-g
MAŁEK Stanisław, zam. w

Bieżanowie, zgubił leglty.
mację Związku Zawodowe,
go nr 201002. 4792-g

PRZYPOMINAMY

ZAGINĄŁ dnia 10 kwietnia
1956 r.. wieczorem piesek
ratlerek brązowy, wabi się
„Laluś”. Proszę odprowa­
dzić za wynagrodzeniem:
Kraków', Sarego 10 m. 2 —

(telefon 201-90). 4343-g

PRACUCH Krystyna, zam.

w Krakowie, zgubiła prze,
pustkę nr 2416, wydaną —

przez Wytwórnię Papieru,
sów „Czyżyny". 4798-g

OPIOŁA Józef, zam. Kra­
ków, — zgubił legitymację
Studencką nr 99/52/0, wy­
daną przez AGH. 4859-g

INSTYTUCJOM

PRZEDSIĘBIORSTWOM

OGRODNIK Otylia, zam. w

Krakowie, zgubiła legity­
mację szkolną nr 193/56 —

wydaną prze? Szkołę Labo­
rantów Medycznych.

.. 4596-g

CZYŻ Ludwik — zam. w

Krakowie, zgubił świadec­
two szkolne wydane przez
Technikum Gospodarki
Komunalnej. -

_ 4859-g

te

zamówienia kredytowe
ogłoszeniowe I reklamowe
należy nadsyłać bezwzględnie

z podpisami Kierownictwa
i GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO

Biuro Ogłoszeń i Reklam — Kraków, Rynek Główny 49.
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Ciekawe imprezy międzynarodowe
po pochodzie 1-Majowym

zobaczymy w Krakowie i Nowej Hucie
Wywiad z M. Kadowem

przewodniczącym WKKF

JUŻ od wielu dni sportowcy krakowscy przygotowują
się do 1 Maja, aby w dniu święta klasy robotniczej,

jak co roku, zamanifestować hart 1 tężyznę fizyczną lu­
dowego sportu. Niemal we wszystkich kołach sportowych
i zrzeszeniach trwają ostatnie przygotowania, próby do
pokazów itp.

KARTKI kalendarza nieustę­
pliwie wskazują, że 1 Maja

tuż, tuż... Tak się dobrze zło­
żyło, że przewodniczący Wo­
jewódzkiego Komitetu Kultu­
ry Fizycznej ob. Marian Ka-
dow jest jednocześnie kierow­
nikiem komendy całego ob­
chodu Święta klasy robotni­
czej w Krakowie. Możemy
więc otrzymać wiadomości,
jak się to mówi, z pierwszej
ręki.

Tenisiści Austrii

przyjeżdżają
z Huberem na czele

C EKCJA tenisa GKKF otrzy-
mała już oficjalne zgłosze­

nie drużyny Austrii na mecz o

puchar Davisa ż reprezentacją
Polski. Spotkanie to jak wia­
domo odbędzie się 27—29 bm.
w Warszawie. Austriacy zgłosili
czterech tenisistów: Hubera,
Seiko, Redlą oraz Herdiga.
Trzech spośród tej czwórki re­
prezentować będzie Austrię
meczu z Polską, (m)

w

Real (Madryt)
o krok od finału
Pucharu Europy

►►►i►►►...._ __ ,___ ....

grane zostaną w dniu 1 maja w

Mediolan:►

120 tysięcy widzów oglądało w

Madrycie półfinałowe spotkanie o

Puchar Europy w piłce nożnej po­
między Real (Madryt) a Milan (Wio.
chy). Spotkanie zakończyło się za­
służonym zwycięstwem gospodarzy
4:2 (3:2). Zawody rewanżowe roze-

kle. W razie zwycięstwa łub

remisu Rea4 wejdzie do finału. (<m)

— Czytelników „Echs" zainteresuje
aa pewno jak będzie wygląda! pochód

Jaki* imprezy zobaczymy w Krakowie?

— Sportowcy wezmą u-

dział w pochodzie i będą
stanowić w nim ponad 3.000
kolumnę. Otworzy ją — in­
formuje nas przewodniczą­
cy M. Kadow — grupa
dziewcząt i chłopców —

studentów Wyższej Szkoły
Wychowania Fizycznego a

następnie
honorową
wszystkie
lejnośei
Sportowcy poszczególnych
kół przygotowują różne
ciekawe i trudne pokazy
gimnastyczne oraz ćwicze­
nia z innych dyscyplin
sportowych.

— A te włączymy pa południu?

— O właśnie! Krakowianie
staną przed trudnym wybo­
rem, co zrobić z czasem 1 Maja
po południu. Komitet Obcho­
du Święta 1 Maja wraz z Wo­
jewódzkim Komitetem Kultu­
ry Fizycznej przygotował dla
miłośników sportu wiele atra­
kcyjnych imprez.

Zanim jednak przystąpię do
ich wyliczania, powiem je­
szcze, że 22 kwietnia przyjeż­
dżają w gościnę do WKKF
nasi czechosłowaccy przyja­
ciele. . W związku z otwarciem
ruchu turystycznego między
Polską i CSR, uzgodnimy z

nimi kilka szczegółów no i o-

mówimy sprawę dalszych co­
raz częstszych kontaktów ze

sportowcami CSR. W delegacji
z Presoua przyjeżdżają m. in.
sekretarz Komitetu Woj. Ko­
munistycznej Partii Czechosło­
wacji, wiceprzewodniczący Wo-

jewódzkiej Rady Narodowej
i przewodniczący WKKF
PINDROCH.

i

przed trybuną
przemaszerują

zrzeszenia w ko-
alfabetycznej.

Skład
Polonii Francuskiej

na IX Wyścig Pokoju

DO Komitetu Organizacyjnego IX

Wyścigu Pokoju wpłynęio zglosze-

nie kolarzy Polonii Francuskiej. Kątow­
nikiem 6-osobowej drużyny jest kil.

kaktotny uczestnik Wyścigu Pokoju —

Aleksander Pawlisiak. W ekipie znajduje

się czterech kolarzy, którzy już w Pol

sce startowali, są to: Zygmunt Komar,

Ryszard Kruszyna, Czesław Wittek f

Piotr Kula, oraz dwóch nowicjuszy:
Piotr Nowak I Henryk Wasilewski. Me­
chanikiem jest Józef Slugacz. (st.)

Legendarny narciarz Tatr

Józef Uznański ze Startu

baje koalicję
i wygrywa
slalom - gigant
na Hali Goryczkowej

W piątek na Hali Goryczkowej w

ramach zawodów narciarskich

zamknięcia sezonu odbył s.ę slalom-gi.
gant mężczyzn i kobiet. Tym, którzy

kadrowiczów

IV barwach Presoua

przede wszystkim
I-ligowego Tatra-

imprez piłkarskich
w Krakowie mię-

Przed twrnielew tiajkarry

KRAKOWSKA DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW WIELOPOLE 1. teł. 542-52

M—7—9676

Nasze konta.kty z przyja­
ciółmi z drugiej strony Tatr
dały nam możność zaproszenia
właśnie na 1 Maja piłkarskiej
reprezentacji Presoua, która
zmierzy się z Krakowem. Je­
dnocześnie sympatycy piłki
nożnej w Nowej Hucie zoba­
czą drugą reprezentację tego
miasta,
wystąpią
zawodnicy
nu. Obok
zobaczymy
dzynarodowy turniej siatków­
ki mężczyzn z udziałem repre­
zentacji ZSRR, Węgier, CŚR i
Polski oraz spotkanie koszy­
kówki Kraków—CSR.

Dziękujemy przewodniczące­
mu M. Kadowowi za cenne

informacje i do zobaczenia na

1-Majowym pochodzie oraz

imprezach.
Rozmawiał J. F.

znaleźli się na Goryczkowe) wydawało
się. że jest dopiero styczeń, a w-.osna

to jeszcze bardzo daleka pora roku.

Cała trasa od góry do dołu pokryta
była grubą warstwą lodu, prószący
śnieg, a na dobitek złego w górze przy
starcie gęsta mgła, stwarzały dla star­
tujących bardzo trudne warunki.

KOBIETY
i mężczyźni jechali na tej

samej trasie długości 2.200 m. przy

różnicy wzniesień 450 m i 44 bram­
kach Pierwsze startowały kobiety. Do­
bry wynik uzyskała startująca z czwar.

tym numerem, gwardzistka Daniel —

3.13,3 Rez<-’!at ten bardzo długo utrzy­
mywał się na pierwszym miejscu, do­
piero jadąca z numerem starto-wym 18

Grocholska p® ładnej, dynamicznei jeź­
dzić uzyskała świetny czas 2,49,6. Nie­
stety dopiero później dowiadujemy rią.
że Grocholska z powodu słabej widocz­
ności minęła jedną z bramek I tym sa­
mym została zdyskwalifikowana, a zwy­
cięstwo przypadłe w udziale MaryU
Daniel.

Kadra „A
Kadra „B“ 2: 5

PRZEBYWAJĄCA od kilku dni w Kra.

kowie kadra naszych siatkarzy, któ­
ra przygotowuje się do międzynarodo­
wego turnieju rozegrała wczoraj w hal:

Gwardii sparringowe spotkanie między
sobą. Niespodziewanie wygrała kadra

,.B’ 3:2.

Kadra „B" — Mazur, Perzyna, Schllf.

Szuppe, Kulgawcz.uk, Andruszka. Kadra

„A” — Wleciał, Radomski, Feliszćwskl.

Antczak. Rutkowski i Kurpisz.
Fragmenty sparrłngowegą
spotkania siatkarzy pol­
skich — kadry „A” 1 ka-

„B", któro wygrała
kadra ,,B" 3:2.

Fot. W . Pawłowski

Howa „gwiazda
na firmamencie

Ameryki Południowej

WYDAJE się, że Pld. Ameryka do­
czekała się nowego wiełkiegp b.e .

gacza. Takiego, przynajmniej widzi wielu

fachowców w nowym mistrzu Argentyny
- Oscaldo Suarez, który ustanowi! no­

wy rekord Pld. Ameryki: 5000 m —

14,20,8 I 10.000 m - 29,52,0. W. Mel­
bourne Stiarez pobiegnie w maratonie

f będzie bronił wielkich tradycji A:,

gentyny w tej najbardziej klasycznej
konkurencji (Zabala — mistrz Olimp
1932 r„ Cabrera — mistrz 1948 r. oraz

Cerrto — wicemistrz z 1952 r.).

Wadą charakterystyczną biegaczy ar.

gentyńskicżi jest to. że biegną z nad­
miernym temperamentem l źle rozkła­
dają siły na trasie. Oczywiście były
wyjątki jak: Corno czy Cabrera. którzy
dzięki swemu matematycznie równemu

tempu biegu zapewniali sobie sukcesy.
0 stylu Suareza na razie nie wiemy n c

konkretnego, jeżeli jednak będzie on

tak opanowany jak jego dwaj wielcy
poprzednicy, to może nawet podtrzymać
ich świetne tradycje.

0NKURENC2A męska miała nieocze­
kiwany przebieg. Jej faworyci wi­

dząc. te nie będzie przelewek, musieli

jechać na cały gaz. Na skutek tego
tfoptak wylatuje z trasy, Marusarz mija
bramkę l zostaje zdyskwalifikowany, a

Gogulskl ma upadek. W tych trudnych
warunkach, doskonale pojechał zawód,
nik Startu — Uznański. Zawodnika tego

nazywają „legendarnym narciarzem

Tatr", ponieważ podczas okupacji ucie­
kając hitlerowcom przejechał wycinkę
skalną spod stacji kolejki na Kaspro­
wym do doliny Kasprowej. Wczoraj
„przeleciał" on trasę bardzo szybko, nre

wytrącając szybkości na żadnej z bra­
mek I w efekcie uzyskał niespodziewa­
ne zwycięstwo z czasem 2.32,9,

Z zawodników kadry olimpijskiej
pierwszym byt Popieluch, który znalazł

się dopiero na czwartej pozycji.
WYNIKI

Kobiety: 1) Daniel (Gwardią) 3,13.3.
2) Kaspruś (Kolejarz) 3,18,9, 3) Jabłoń,
ska (Sparta) 3.57,4.

Mężczyźni: 1) Uznańskl (Start) 2,32,9,
2) Stańco (Gwardia) 2,33,7, 3) Dziedzic

(AZS) 2,34,8.
N. MATZENAUER

sporfoioa |

Przypuszczam, że bawił się doskonale. Udawał. Agata Chris&ie
człowieka zrozpaczonego i zdezorientowanego. Jak -------------------------------

wreszcie doszedł do rozwiązania zagadki, którą wy­
łożył mi w pierwszym brzasku poranka, tego nie
potrafię powiedzieć. Faktem jednak jest, że tak

było.
Nie była to rzecz łatwa. Ilość podstępów i gierek,

jakie zastosował, musiała być kolosalna. Anglicy
na ogół nie nadają się do utrzymywania na dłuż­
szą metę wielkich kłamstw, a rola Poirota właśnie

tego wymagała. Najpierw musiał skłonić doktora
Grahama do wzięcia udziału w swoim planie. Gdy
przekonał już doktora, musiał. z kolei przekonać
kierowniczkę kliniki i kilka osób spośród personelu
o konieczności zagrania komedii. Tutaj trudności
musialy być olbrzymie i najprawdopodobniej za­
decydowała postawa doktora Grahama.

Następnie trzeba było skłonić policję i komisarza
policji. Tutaj Poirot natknął się na opory czysto
biurokratyczne. Mimo to po długich perswazjach
udało mu się przekonać pułkownika Vestona. Puł­
kownik zaznaczył, że zrzuca z siebie odpowiedzial­
ność za rozsiewanie fałszywych pogłosek i że spo­
czywa ona całkowicie na barkach Poirota. Poirot

oczywiście zgodził się z miejsca. Zgodziłby się na

wszystko pod warunkiem, że będzie mógł przepro­
wadzić swój plan działania.

Spędziłem większą część dnia drzemiąc w wiel­
kim fotelu opatulony szeregiem koców. Co dwie,
trzy godziny wpadał dó mojego pokoju Poirot i ko­
munikował mi najświeższe nowiny.

— Comment ca va, mon ami *)? — Jak się czu-

jesz? Jakże ci współczuję. Ale może i to dobrze. Ty
nie potrafisz grać afrsy tak dobrze jak ja. Powia­
dam ci, przed chwilą właśnie zamówiłem wieniec na
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ZAWIADAMIAMY, że we wtorek

24 bm. odbędzie się posiedzenie
Komitetu Jubileuszowego KS Cta-

covia z udziałem ptzewodniczącego
WKKF Kraków - M. Radowa.

Początek zebrania o godz. 18,30.
*

NAGRODY I dyplomy zasłużonym
działaczom sportowym w.ęczo.

ne będą na wieczornicy sportowej,
która odbędzie się 28 bm. w sali

Teatru Młodego Widza w Krakowie.

Po zakończeniu części oficjalnej o-

dograna zostanie sztuka W. Szeks­
pira „Opowieść zimowa".

*

ORGANIZOWANA przez ZS Start
- Stare Miasto liga tenisa sto­

łowego dla kół sportowych przy

spółdzielniach rzemieślniczych, za.

kończyła swoje 2 miesięczne roz­
grywki. Startowało w niej 14 ze­
społów. I miejsce i puchar prze,
chodni zdobył zespól spółdzielni
„Unia" przed spółdzielniami
diotechnika'1 i „Sprawność".

I

s

») (j. Ir ) Jak się masz przyjacielu?

60)
trumnę. Kolosalny wieniec. Lilie, przyjacielu, ogrom­
ne białe lilie „Z głębokim żalem, Hercule Poirot".
O. co za zabawa!

Wybiegł z pokoju.
— Wracam z niezmiernie interesującej rozmowy

z panią Rice — brziniała następna informacja. —

Nosi żałobę. Ma doskonale skrojoną suknię. Jej
nieszczęsna przyjaciółka! Co ża tragedia! „Nick, po­
wiada. była taka pełna życia, taka wesoła. Niemo­
żliwe, żeby nie żyła! Zgadzam się z nią“. „Tak, po-

1 wiadam, na t.ym właśnie polega ironia śmierci. Za­
biera takie młode' stworzenia jak Nick, a starych
i bezużytecznych ludzi pozostawia na tym padole

• płaczu". Oh! la la!
— Jak się bawisz? — spytałem słabym głosem.

; — Nie bawię się. To po prostu ta część składowa
mojego planu. Jeżeli chcesz dobrze zagrać swoia

■role, musisz w nią włożyć serce i duszę. No, ale
posłuchaj dalej. Po wymienianiu zdawkowych słów
żalu Madame przechodzi do bardziej konkretnych
spraw. Przez całą noc nie zmrużyła oka, leżąc w

łóżku i myśląc o tych czekoladkach. „To niemożli­
we... niemożliwe". Madame, powiadam, nic nie jest

. niemożliwe. Może pani sama obejrzeć raport la-
• boratorium. Na to ona mówi, a głos jej wyraźnie

drży: „To była kokaina, prawda?" Potwierdzam to

, przypuszczenie. A ona na to: „O, mój Boże, nic nie
rozumiem".

<— Może mówi prawdę?

dobrze.

— Ona rozumie dobrze tylko jedno, a mianowi­
cie, że jest zagrożona. To bardzo inteligentna ko­
bieta. Mówiłem ci to już raz. O tak, grozi jej nie­
bezpieczeństwo, a ona wie o tym

— A jednak mimo to wydaje mi się, że po raz

pierwszy wykluczasz jej winę w zupełności.
Poirot zmarszczył brwi. Uspokoił się na chwile. W

tym co teraz powiedziałeś, jest coś Hastingsie. Tak,
tak... wydaje mi się, że w jakiś dziwny sposób czę­
ści tej łamigłówki przestały do siebie pasować. Wszy­
stkie te zamachy... co cechowało je do tej pory?
Subtelność, przebiegłość, tutaj nie ma żadnej sub­
telności. Jest tylko jakieś prostactwo, które nie pa­
suje do Madame Rice. Nie, nie, coś tu jest nie
w porządku. — Usiadł przy stole. — Voila... zanali­
zujmy fakty. Mamy trzy możliwości. Jest bombo­
nierka zakupiona przez panią Rice i dostarczona na

miejsce przez Lazarusa. W tym wypadku wina spa­
da na jedno z nich albo na oboje. A jeżeli chodzi
o telefon od Mademoiselle Nick, to należy sobie po­
wiedzieć, że jest to historia całkowicie zmyślona.
Mamy więc możliwość pierwszą... najprostszą.

Możliwość numer dwa: druga bombonierk, ta.

która nadeszła pocztą. Bombonierkę tę mógł wysłać
ktokolwiek. Każdy z osobników podejrzanych na

naszej liście. Pamiętasz od A do J. Ale skoro w tym
pudełku były zatrute czekoladki, to po co ta rozmo­
wa telefoniczna? Po co komplikować sprawę prze­
słaniem drugiej bombonierki?

Potrząsnąłem głową. Przy temperaturze trzydzie­
stu ośmiu stopni trudno mi było zebrać myśli i każ­
da komplikacja wydawała mi się szczytem non­
sensu.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Siatkarze poltcy praygeto.
wują się w Krakowie do

międzynarodowego turnieju
z udziałem ZSRR. Węgier
I CSR. Na zdjęciu: fra-

y gment spotkania kadra „A"

— kadra „B”.

Fot. W. Pawłowski


